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P02NAN 1 kwietnia
Dwa nadzwyczaj ważne telegramy otrzymaliśmy dziś 

rano i podajemy je na czele naszego Przeglądu. Pier­
wszy od jednego z korespondentów naszych lwowskich, 
brzmi:

1 Lwów, 31 marca, wieczorem.
Dziś opuścili delegaci galicyjscy z wyjątkiem

Guszalewicza rajchsrat, motywując złożenie man­
datów uchyleniem rezolucyi i wyborami bezpośre­
dniemu Tutaj przygotowują dla powracających de­
legatów świetną owacyą.

Drugi zaś telegram z biura Wolfft opiewa:
Wiedeń, 31 marca, w południe. 

Marszałek izby poselskićj odczytuje przy rozpo­
częciu dzisiejszego posiedzenia pismo nieobecnych 
deleg »tów galicyjskich, w którćm ci oświadczają, iż 
jakkolwiek już memoryał mniejszości gabinetu 
i przebieg rozpraw nad adresem jasno dowiodły, 
że wszelkie dążenia do rozszerzenia autonomii bę- 
dą bezowocnemi, przecież przez wzgląd i.a interes 
państwa wytrwali w izbie przy narada.h nad pra­
wem wojskowóra i budżetem. Dziś jednakże w o- 
bec rezultatu obrad w wydziale jiad rczolucyą 
sejmu galicyjskiego i przedłożenia przez rząd t. z. 
„Notbwahlgesetz“, widzą się zmuśzonyrai zawaro- 
wać sejmowi galicyjskiemu swobodę działania przez 
złożenie mandatów do rajebsratu. — Następnie 
odczytał marszałek oświadczenie posła bukowiń­
skiego, barona Petrino, oraz posłów słoweńskich 
i istryjskieb, którzy także składają swe mandaty 
do rajchsratu z powodu, że wniosek o rozszerzenie 
autonomii krajów koronnych nie został przyjęty 
przez izbę a prawa sejmów pog/ałcone przez 
wn esienie przymusowego prawa wyborczego.

Tak więc s*ało się nareszcie, czego od dawna ocze­
kiwano. Rajchsrat został prawdopodobnie rozbity, bo 
wątpić należy, by się zdobył na prawem przepisaną li 
czbę posłów po ustąpieniu "Polaków, Słoweńców, posłów 
z Istryi i części Tyrolczyków. Tćm samćm, zdaje się, 
upaść musi teraźniejszy gabinet a od Korony obecnie 
zależeć będzie, czy obierze drogę, którą jój wszyscy 
szczerze przychylni rozwojowi monarchii austryackićj od 
lat kilku bezustannie doradzają a która jedynie ocalić 
może, państwo od zupełnego rozkładu. Dla Galicji zaś 
z dniem wczorajszym nowy rozpoczął się okres działa­
nia, o czćm szersze uwagi odkładamy do jutra.

Z Paryża nie mamy dziś żadnych ciekawszych do­
niesień. Zaznaczymy tylko, że prasa opozycyjna usiłuje 
wyzyskać wypadek procesu w Tours na podrażnienie na­
miętności przeciw eesarstwu. Charakterystyczną cechą 
obecnych stósunków we Francyi, oraz miarą wartości 
stronnictwa skrajuego jest wiadomość, iż Fonvielle, 
wspólnik Noira w napaści na dom księcia Piotra Bma- 
pattego, podany został na k nlydata do ciała prawoda­
wczego w trzecim okręgu Rodanu, i wszelkie ma widoki 
powodzenia. Smutny to zaiste objaw.

Dzienniki ministeryalne berlińskie z oburz niem wy­
stępują przeciw egitacyi szerzącćj się w Wyrten.bergii 
i Bawaryi, w celu zmniejszenia wydatków na armią 
i powstrzymania coraz bardzićj od r. 1866 grożącćj prze­
wagi militaryzmu, która to agitacya jest w gruncie rze­
czy agitacyą przeciw-pruską. Dzienniki te nie przy­
znają się do tego ostatniego charakteru owćj agitacyi, 
ale występują w obronie zasady, stawionćj przez Kreuz 
Z tg: „że armia, którćj przez nierozsądną oszczędność 
to, co potrzebne, odjęto, jak ku temu dąży teraz w Wyr- 
tembergii i Bawaryi „„rozum““ reprezentacyi ludowćj, 
okazuje się w końcu najdroższą.“ Kreuz Ztg cytuje 
zresztą na poparcie swego rozumowania wyrazy pru­
skiego dziennika, wychodzącego w Darmsztadzie, który 
mówi: „Jeżeli Wyrtemberezycy nie chcą nic lepszego 
wystawi jak to, co w r. 1866 na nogi postawili, to ls- 
pićj niech porzucą całkićm trzymanie żołnierzy... Re- 
Bzta Niemiec nie będzie miała ochoty przyjmować mili- 
tarnćj nauki z tćj strony, która w r. 1866 najhaniebniój 
została zwyciężana i która nie tylko na polu bitwy ale 
i na kwaterach nie zostawiła ani śladu przymiotów, ja­
kie ówczesnych zwycięzców odznaczyły.“ Jeżeli Kreuz 
Ztg drukuje na czele takie gorżkie prawdy dla armii 
wyrtembergskićj, widać, że jest bardzo zagniewana i że 
w Berlinie z wielką niecierpliwością znoszą owo mięsza- 
nie się wyrtemberjskiój demokracyi, ludu i reprezenta­
cyi ludowćj do rzeczy wojskowćj. Stanowisko zresztą 
rządu wyrtembergskiego zdaje się bardzo trudne mię­
dzy naciskiem pruskim z jedućj a żądaniami izby 
i kraju swego z drugićj strony. Rząd widocznie lęka 
się konfliktu z izbami i stara się uspokoić opinią, wy­
pierając się uległości dla wpływów pruskich. Wątpić 
jednak należy, czy bez niezmiernie ważnych ustępstw 
dla reprezentacyi narodowćj, to jest dla" stronnictwa 
wielko-niemieckiego i demokratycznego, a zatćm bez 
postawienia się w ważnćj sprzeczności z interesem 
i żądaniem Prus, rząd wyrtembergski będzie mógł uni­
knąć zaj-cia z izbami. „Wynika to, jak powiada jeden 
z poważnych dzienników, z usposobienia plemiennego lu­
dności i jćj usposobienia politycznego. Plemię szwabskie 
nie jest zbyt łatwe do poruszenia, ale raz poruszone od­
znacza się uporem, a liberalizm dochodzący do demo­
kracyi, bardzo jest w Wyrtembergii rozgałęziony, silnie 
uorganizowany i równie czynny jak niechęć przeciw Pru­
som. Przesądzać znaczenia tych zajść" nie należy, nie 
podobna jednak nie widzieć, że jeżeli zajścia te między 
rządem wyrtembergskim nie zostaną załatwione, lub je­
żeli rząd ten będzie zmuszony armii swćj nadać organi- 
zacyą wprost przeciwną zobowiązaniom z traktatów z r.

Sg!k8Pźrą\biel- i ^a’ aniŻeli nad jeg° bezP0Średni6m rozbudzeniem 
kićj derplitości i nie zrzekną się p™ mięszania do 1 ^wołaniem. Wieśniakowi naszemu, warstwie 
Bpraw militarnych południowych Niemiec, jakie im z mo- najnczniejszćj i najważniejszej, jeżeli ma na prawdę 
cy traktatów mikułowskich służą. Pamiętać należy, że oyć mowa o wywołaniu czy stworzeniu samoistne- 
traktaty te oddają królowi pruskiemu naczelne dowódz- go i samowiednego życia politycznego ze strony

two armii państw południowo-niemieckich w razie wojny 
zitćm dnją mu prawo żądania, by dowodził nie railicy- 
ami. ale rzeczywistemi armiami, na któreby mógł liczyć.“ 
— W końcu dodać ualeźy, że Nordd. A lig. Ztg spo- 
kojuićj od Kreuz Ztg i innych ispirowaoych organów 
pruskich zapatruje się na ruch antiprusbi w południowych 
Niemczech, dając nieraz do poznania, że ua Badeuią 
Prusy w chwili stanowczćj śmiał'» liezjć mogą. O opozy- 
cyi bawarskićj i wyrtembergskićj organ br. Bismarcka 
z lekceważeniem zwykle się wyraża. — Uwagi Prowin-
ciał Corresp. o ostatnich wypadkach w Wyrtembergii ! trze“a jeszcze wiele czasu, nauki i oświaty.
podajemy poniżćj pod rubryką „Prusy.“

»rnwuiw. ini'i n

Towarzystwo polityczne w Poznaniu,

Pierwsza Gazeta Toruńska poruszyła 
przed kilkunastu dniami myśl założenia towa­
rzystwa politycznego w Poznaniu. Celem tegoż 
towarzystwa ma być kształcenie spółeczności na- 
szćj drogą zebrań i dyskusyi nad sprawami pu- 
blicznemi w przedmiotach treści i znaczenia po­
litycznego. Organizacya i ścisłe formy mają za­
stąpić luźność i dowolność objawów wszelakiego 
rodzaju w dziedzinie publicznćj; porządna i ujęta 
w pewien systematyczny ład dyskusya ma zająć 
miejsce owych okolicznościowych, kawiarniowych 
pogadanek, jakie słyszymy codziennie przy najroz­
maitszych sposobnościach ze strony najrozmaitszych 
osób. Popularyzowanie przedmiotów z dziedziny 
politycznej, kształcenie i przyprowadzanie do sa- 
mowiedzy sądu publicznego w sprawach i zaga­
dnieniach bieżącćj polityki, byłoby według prze­
konania inieyatorów tćj myśli rezultatem dłuższe­
go trwania i działania podobnegoż towarzystwa. 
Ogół stawałby się w ten sposób zdolnym według 
dalszego wywodu autorów pomienionego projektu, 
do brania istotnego i samodzielnego udziału 
w sprawach praktycznćj polityki, jak np. wybo­
rach sejmowych, jak w ocenianiu stanowiska i czyn­
ności swćj reprezentacyi sejmowćj, wskazywałby 
sam może swą postawą i usposobieniem tory i dro­
gi, których sobie w różnych szczegółach życia pu­
blicznego życzy.

Myśli, która projekt założenia podobnego to­
warzystwa natchnęła, należy się bez wątpienia 
uznanie. Bez wątpienia byłaby u nas rzeczą wiel­
ce pożądaną samowiedza ogółu zastępująca i wy­
ręczająca dzisiejsze samowładztwo często nie po­
wołanych, często nie odpowiednich swemu za­
daniu kierowników. Bez wątpienia byłoby 
dobrze, aby zastanowienie, własny sąd i wolna 
wola zechciały wyręczyć dzisiejsze posłuszeństwo, 
aby życie publiczne stało się w ten sposób wyra­
zem, nie jak dotąd, kilkunastu osobistości przewo­
dniczących, lecz zbiorowej woli i zbiorowej dojrza­
łości ogółu. Chodzi tylko o drogę, jaką do po­
dobnego celu dojść można, i o rozstrzygnienie py­
tania, czy ową drogą i środkiem jest nie co in­
nego właśnie, jak zawiązanie projektowanego To­
warzystwa politycznego. Pytanie podobne roz­
strzygnęlibyśmy przecząco a to z powodów na­
stępnych.

Świadomość polityczna i interes dla spraw 
publicznych są rezultatami, według naszego widze­
nia rzeczy, dwóch czynników: jeżeli nie świetnego, 
to przynajmniej zaspokojonego do pewnego stopnia 
bytu materyalnego i oświaty. Jak z jednej 
strony nędza materyalna czyni człowieka niezdol­
nym do wszystkiego innego, co nie ma bezpo­
średniego celu jćj zwalczenia, tak z drugićj strony 
nędza moralna czyli ciemnota czyni go niezdolnym 
do zajmowania się przedmiotami, które wymagają 
pewnćj podniosłości umysłowej i duchowćj. Połą­
czenie pewnego stopnia dobrobytu z pewnym sto­
pniem oświaty wydaje w naturalnćm następstwie 
interes dla sprawy publicznej. Zastanawianie 
się nad nim, rozważanie i roztrząsanie wyrabia 
zbiorowy rozum, wyrabia dalej praktykę poli­
tyczną.

Rozpatrując się w pierwiastkach składowych 
naszego spółeczeństwa, w pierwiastkach bardzo 
różnorodnych pod względem materyalnego bytu 
i oświaty, dalekich niezmiernie od pewnego wspól­
nego mianownika, po którego zyskaniu dopiero 
można pomyśleć o zbiorowem i samowiednćm ży­
ciu publicznćm, — widzimy stokroć większą po­
trzebę pracy nad osiągnieniem wspomnianych przez 
nas wyżćj warunków możności politycznego ży-

ogółu narodowego, nie pozwalają ani byt mate- 
ryalny, ani oświata, ani zatrudnienie, przykuwające 
go do roli, brać udziału w stowarzyszeniach po­
litycznych. Wieśniak nasz jest i pozostanie dość 
długo zapewnie jeszcze nie czynnikiem, lecz przed- 
miptem działalności publicznćj. Chcieć dzisiaj zeń 
tworzyć materyał genetyczny towarzystw politycz­
nych, byłoby rzeczą bardzo przedwczesną. Na to

Co się tyczy miast naszych, mianowicie sa­
mego Poznania, nie myślimy przeczyć, iż zna­
lazłby się, podobnie jak we wszystkich innych 
miastach europejskich, materyał do stworzenia to­
warzystwa czy klubu politycznego, któryby mógł 
zbierać się co kilka czy kilkanaście dni i rozbie­
rać z u niejszą lub większą wytrawnością materye 
treści politycznćj. Mimo to nie możemy się 
jednakże dopatrzeć użyteczności stworzonego 
w ten sposób życia publicznego. Pominąwszy 
ogólnikowość, pominąwszy wynikającą z natury 
rzeczy nieścisłość programu, praktycznych prac 
i zadań podobnegoż towarzystwa, pominąwszy nie­
domaganie, które Towarzystwu moralnych intere­
sów nie pozwala z fazy życzeń przejść we fazę 
życia, — obawiamy się, aby towarzystwo takie 
otworzywszy arenę tanich popisów, nie wywołało 
fałszywych ambicyi, nie rozdrażniło niepotrzebnie 
namiętności, nie stało się wreszcie ponętnie i po­
zornie wyglądającym środkiem rozpróżniaczenia 
warstwy spółeczeńskićj, którćj zaszczytem i wa­
runkiem istnienia jest nie co innego, — jak pra­
ca. Podnoszenie i pielęgnowanie istniejących już 
u nas towarzystw przemysłowych, zaprowadzenie 
na ich zebraniach, co się już zresztą i teraz pra­
ktykuje, popularnych wykładów naukowćj treści, 
zastąpi według nas bardzo skutecznie i praktycznie 
potrzebę nieokreślonej definicyi i nieokreślonego 
Cęlu towarzystwa politycznego. Czytelnie para­
fialne dla ludu wiejskiego, stowarzyszenia przemy­
słowe po miastach z wyraźnym, prostym, jasnym 
i kształcącym celem, są według nas, — obok 
równoległych usiłowań około podniesienia bytu 
materyalnego, lepszą i skuteczniejszą szkołą przy­
gotowawczą życia politycznego dla naszego wie­
śniaka i dla naszego małego mieszczanina, aniżeli 
towarzystwo polityczne, mogące w obecnych 
warunkach być tylko widownią niesmacznych po­
pisów niedorostków politycznych lub rozdrażnio­
nych namiętności. Jakkolwiek przykład Towa­
rzystwa demokratycznego lwowskiego nie jest w na- 
szem rozumieniu zbyt budującym i pociągającym, 
przynajemy przecież, iż w warunkach, w jakich 
pozostaje obecnie Galicya, towarzystwo podobne 
może mieć do pewnego stopnia praktyczne znacze­
nie a przynajmnićj pretensyą jakićjś praktycznćj 
doniosłości. U nas inaczćj. Tutaj byłoby po­
dobne towarzyslwo pasożytem bez warunków życia, 
umierającym powoli na suchoty z braku udziału, 
wartości i praktycznego znaczenia. Pielęgnujmy 
więc lepiej to, co mamy; podtrzymujmy w mia­
stach istniejące już a zbawiennie działające towa­
rzystwa przemysłowe; zakładajmy po wsiach i pa­
rafiach czytelnie ludowe a równocześnie dajmy po­
kój, mimo wszelkich pozornych i ponętnych argu­
mentów, zakładaniu towarzystw politycznych, które, 
zaciągając się prędzej czy późnićj do rzędu licz­
nych pomysłów i projektów spełzłycb bezowocnie, 
gotowe tylko swym smutnym a łatwo przewidzial- 
nyra końcem odstręczyć od prac i przedsięwzięć, 
mających istotnie warunki użyteczności, bytu i po­
wodzenia.

Wiadomości urzędowe.
NP«n raczył radzcy sądu apelacyjnego Keltach w Byd­

goszczy Dadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy 
a gospodarzowi Michałowi Ślesińskiemu w Złotowie w powie­
cie inowrocławskim medal na wstędze za ocalenie życia.

K orespon.des.eye Dziennika Pozn-

Z iitttS grniiicy Królestwa Polskiego, 20 marca.
(Odparcie zarzutów Dziennika Warszawskiego. — Vrz®.* - , - . .....
dnicy moskiewscy. — Jenerał Puchała Cjwiński. — Skutki uci- ; wytrwałość, niesprawiedliwością i zepchnięciem nas do 

sku moskiewskiego swoboda i wolność Polski). . j<asty paryasów obudzają życie religijne, a tćm samćm
Słuszny robi mi zarzut Dziennik Warsza- = nadzieję lepszćj przyszłości.

wski, że w jedućj z moith korespondencyi nie poda­
łem nazwiska kasyera, co to wedle życzenia ma lub nie 
ma pieniędzy w kasie, stósownie do tego, jak interes 
jego osobisty wymaga. Nie mając wolności prasy ani 
żadnćj legalnćj drogi do upominania się o popełniane 
nadużycia i wyrządzane nam krzywdy, jesteśmy przeko­
nani, że tylko za pośrednictwem prasy poznańskićj i ga- 
licyjskićj zdołamy może zwrócić uwagę wyższych władz 
moskiewskich na łajdactwa, jakich dopuszcza się czyno- 
wnictwo moskiewskie, co może Bkłoni rząd moskiewski

do ukrócenia kradzieży, rozbojów i gwałtów. Przyto­
czyłem w swoim czasie powód, dla czego mianowicie 
nie ogłosiłem nazwiska kasyera. W tćj chwili na nie­
szczęście nazwisko to wyszło mi z pamięci a niepodo­
bna mi zasięgać teraz wiadomości z Warszawy: mogę 
tylko pod osobistą odpowiedzialnością zapewnić w.s, 
kiedy już zarzut kłamstwa ciąży na innie, że indywi­
duum, o którćm zrobiłem wzmiankę, jest głównym 
kasyerem w kasie gubernialućj warszawskićj.

Z drugićj znowu strony niesłusznie potępia mnie 
Dziennik Warszawski, żem się ośmielił obrzucić 
błotem (jak się wyraża) magistrat warszawski, który, 
jak wszystkie władze moskiewskie, sam w nie grzęźnie. 
Powinniśmy już raz przyjść do tego przekonania, że 
urzędnik jest sługą obywatelskim a nie obywatel sługą 
rządowym, jakkolwiek z drugićj strony sprawiedliwość 
wymaga, ażeby urzędnicy przypuszczeni byli do równou­
prawnienia z obywatelstwem, które wprawdzie ponosi 
całe brzemię podatków i różnych ciężarów, urzędnik je­
dnak ze swojćj strony, jeżeli jest prawy, rzetelny, su­
mienny, oddaje także usługi krajowi rzeczywiste i musi 
sobie zjednać ogólne poszanowanie. Dotąd jednak na 
nieszczęście stósunek u nas jest zupełnie przeciwny. 
Moskiewscy czynownicy uważają się za jedynych przed­
stawicieli naszego nieszczęśliwego kraju, nas zaś za ma­
chiny do eksploatowania na swoję korzyść. Idea rusy- 
fikowauia jest tylko środkiem dla pojedynczych indywi­
duów do popełniania gwałtów, a tym sposobem bogace­
nia się i robienia karyery. Niewoluiczość w obec władz 
wyższych a airoganeya w obec mieszkańców i niż­
szych urzędników jest główną cechą charakteru moskie­
wskiego czynownika. Do tego stopnia zapomnienia do­
chodzą zwykle despotyczne instynkta wykonawców władzy 
cesarskićj, iż zdaje im się, że procesye, nabożeństwa, 
zabawy, teatra, bale, koncerta itp. dla nich jedynie or­
ganizują eię. Prototypem podobućj anomalii był znany 
w swoim czasie a pozostały w pamięci naszćj z trady- 
cyi, jako legenda jenerał Puchała Cywiński, który 
w 1831 roku w landze kapitana żandarmskiego z Kali­
sza u ;iekł do Prus. Wynagrodzony późnićj przez Mi­
kołaja cesarza za wierną swoją służbę wyższym sto­
pniem i orderami, umieszczony został przy policmajstrze 
warszawskim Abramowiczu. W gruncie nie był to zły 
człowiek, ale tak przejęty wielkością swojćj pozycyi, że 
codzienne utarczki staczał z mieszkańcami Warszawy, 
ulicznikami, stangretami, doróżk^rzami a szczególnie 
z kobietami, dla których był postrachem. W czasie 
procesyi do najporządniej ubranych dam wołał: „A do 
domu, baby, garnków pilnować 1“ dodając jeszcze przytćm 
ubliżające epitety. Szedł zwykle na czele procesyi jakby 
chciał odgrywać rolę celebranta, rozpędzając publiczność 
życzącą połączyć się z orszakiem pobożnych. W czasie 
balów, teatrów, koncertów powozom i karetom nie po­
zwalał zajeżdżać, kłócił się a nawet bił się ze stan­
gretami i lokajami. Rewolucyi obawiał się. W każdym 
młodym człowieku, któremu mikroskopiczny puszek po­
kazywał się na brodzie, widział już rewolucyonistę, a jak 
sam nazywał „jakobina.“ Ks. Paszkiewicz lubił go bar­
dzo, bo swoją komicznością i trwogą bezustanną o spo- 
kojność miasta rozśmieszał go i bawił. Nieraz książę 
wracając z podróży zapytywał uśmiechając się z po­
wozu stojącego na ulicy Puchałę, „A cóż robią twoi 
jakobini 1“

Przytćm Puchała był tchórzem niesłychanym 1 Kiedy 
raz w nocy wskutek pojedynku dwóch kozaków w kró­
lewskich łazienkach zapaliły się w szopie przygoto­
wane fajerwerki na jakąś galową uroczystość i z tego 
powodu nastąpiła straszna eksplozya a jenerałowie, 
urzędnicy rosyjscy i sam książę Paszkiewicz z ca­
łym sztabem schronili się w mgnieniu oka do cy­
tadeli i dopiero po upływie kilku godzin czasu wy­
puszczono kilkanaście batalionów wojska na ulice zu­
pełnie spokojnćj Warszawy, pułkownik Cywiński, 
a zdaje się jenerał już wówczas tak drżał z przestrachu, 
iż nie mógł się obuć w swoje kolosalne buty. Z kró­
tkiego tego szkicu widzicie, że to była więcćj komiczna 
aniżeli szkodliwa figura. Dzisiaj inna jest postać rze­
czy. Mamy kilkanaście tysięcy podobnych figur wcale 
niekomiczuycb a bardzo szkodliwych. Strażnik ziemski, 
naczeluik straży, naczelnik j owiatu, gubernator, wójt, 
pisarz gminny, komisarz włościański, urzędnik akcyzy, 
żandarm, każdy czynownik moskiewski, sołdat, a często 
oficer itp. jest naszym dozórcą policyjnym. Każdy 
z tych panów uosabnia Puchałę Cywińskiego, z tą 
tyko różnicą, że wszyscy skłonni więcćj do wywoływa­
nia scen tragicznych i w działaniach swoich szkodliwymi 
są dla mieszkańców w tćm, że obdzierają nas, prześla­
dują, poduszczają włościan na szlachtę, uciskają du­
chowieństwo , propagują prawosławia i moskiewski 
język-

Znam niejednego obywatela starego wprawdzie po­
kroju wykrzykującego nieraz, „bodaj się wróciły Miko­
łajewskie czasy 1“ Nie sądźcie jednak, żeby to był 
serdeczny objaw prawdziwych uczuć; jestto tylko krzyk 
rozpaczy. Rozpatrzywszy się dobrze w obecnym sta­
nie rzeczy, bezstronnie sądząc, widzimy, że po tylu 
ciężkich próbach i pomimo ciągłych obecnych prześla­
dowań stoimy daleko wyżćj pod względem moralnym, 
airżeli przed 20 laty. Obdzieraniem Moskale zmuszają 
nas do pracy i oszczędności, prześladowaniem wyrabiają

Większa część kraju liczyła dotąd na zbrojną inter- 
wencyą Napoleona i zawiodła się. Teraz po obaleniu 
osobistych cesarza rządów we Francyi, zniedołęźniałego 
w skutek wieku i niepowodzeń polityki zagranicznćj, 
obecne ministeryum liberalne skłoni i inne mocarstwa 
zapewne do jawnego określenia stanowisk swoich, tak co do 
polityki wewnętrzoćj, jako i zewnętrznćj. Niewpływanie 
rządu francuzkiego na wybory zmusi i inne rządy do 
ustępstw w tym samym kierunku. Sądzę, że i dwa 
despotyczne państwa, jedyne jakie pozostały dotąd
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w Europie, to jest: Rosya i Turcya, jakkolwiek nie 
mają tych samych warunków egzystencyi, jakie ma 
Europa zachodnia, chcąc niechcąc, przyciśnięte konie­
cznością, pod wpływem opinii europejskiej i ludów 
własnych naciskiem, zreorganizują Bię w rządy par­
lamentarne. Z początku, rozumie się, reprezentacya 
narodowa w Rosji i Turcyi będzie tylko parodyą rzą­
dów parlamentarnych. Zakorzenione nienawiści naro­
dowe rozpoczną walkę słowną i prasową, krzywdząc się 
wzajemnie na korzyść rządów, dopóki światło nie prze- 
bije grubój ciemnoty, a własny interes ujarzmionych 
narodowości nie znagli je do zrobienia przewrotu, który 
zmodyfikuje despotyczną władzę tych dwóch barbarzyń­
skich mocarstw i zmieni centralny, wszystko pochłania­
jący zarząd na autonomicznie oddzielnie rządzące się 
państwa. Wtedy to dopiero zabłyśnie wolność słowiań­
ska 1 Dwie silnie wezbrane, coraz więcćj wylewami 
niszczące rzeki spłyną do dwóch łożysk. Rosya cofnie 
się do swoich dawnych siedlisk. Turcya stanie się 
europejską lub tćż wyemigruje do Azyi, a Polska 
w przymierzu z innemi słowiaóskiemi ludami wróci 
do dawnćj potęgi na nowoczesnych wsparta zasadach, 
których w Słowiańszczyznie jedynym była rozkrzewi- 
cielem.

Wiedeń, 29 marca.
(Rezolucja galicyjska i bezpośrednie wybory. — Dr. Rechbauer 

i hr. Spiegel. — Nothwahlgesetz.)
9 Rezolucya galicyjska nie przyjdzie prawdopodo­

bnie pod rozprawy izby niższćj; przynajmnićj wielka 
część posłów niemieckich życzy sobie tćj przewłoki, 
żeby nie popchnąć Polaków w ostatnim momencie na 
drogę, jaką poszła czeska opozycja. Klub skrajnćj le­
wicy niemieckićj Reichsratu (pod nazwą ailsserste Linke) 
zajął się z własnego popędu tym przedmiotem na wczo- 
rajszóm swóm posiedzeniu. Mimo to, że przyznać im 
należy sympatyczniejsze dla Polaków usposobienie jak 
innym, członkowie tego klubu nie mogli się pozbyć sła­
bostki politycznćj, która Niemcom austryackim jest wła­
ściwą i na tćm polega, żeby z każdą niemal sprawą 
zamalgamować kwestyą bezpośrednich wyborów. Rezc- 
lucya ma przy tćm osobliwszy przywilćj, że z nią czy 
ministrowie, czy niemieccy centraliści, czy półautonomi- 
ści zawsze i ciągle łączą tę nieszczęśliwą sprawę wybo­
rów do Rady państwa. P. Rechbauer, człowiek prawego 
charakteru, któren nigdy nie korzył się przed władzą 
dla widoków osobistych, jak to czyni większa część nie­
mieckich posłów, i nie wspierał bezwzględnie, wbrew 
przekonaniu ministeryum dotychczasowego, oświadcza, że 
nie pytając się o to rządu, wniesie swój wniosek re- 
zolucyjny przed izbę, bo zdaje mu się, że główne postulała 
Galicji zostaną spełnione. Zaczęli potćm rozprawiać, 
jak zwykle o teoryach. Hr. Spiegel, dr. Mende utrzy­
mują, iż Polacy nie mogą się spodziewać urzeczywi­
stnienia swych żądań, jak tylko od reformy „konstytucyi 
grudniowćj.“ Kaiser jest tego samego zdania, co Rech­
bauer, nie przyznałby jednak żadnych boncesyi, jak w 
zamianę Reformy wyborczój. Rechbauer powiada: 
Dla mnie odrębne stanowisko, które chcę otwarcie przy­
znać Galicyi, nie jest bynajmnićj kwestyą prawną. Czy 
Polacy mają prawo żądania tych lub owych swobód, 
w to nie wchodzę i to dla mnie jest rzeczą podrzędną, 
dla mnie sprawa ta jest kwestyą siły i potęgi państwa. 
Niepodobną mi się wydaje reforma wyborcza bez zado- 
wolnienia Polaków. Gdyby moja rezolucya upadła, do- 
daje Rechbauer, nie pozostanie mi jak przyłączyć się 
do wniosku hr. Spiegla, który domaga się od ministe­
ryum przedłożenia izbie na przyszłćj sesyi projektu do 
ustawy, zakreślającój ustępstwa, jakie nadane być mają 
Galicyi. Co do reformy wyborczój nie zgadza się z pro- 
stćm przelaniem atrybucyi sejmowycL na Radę państwa. 
Za reformę sprawiedliwą uważałby normę powszechną, 
żeby na 50,000 mieszkańców wszędzie 1 deputowany 
był wybrany, żeby miasta dostarczyły jednę trzecią 
a wsie dwie trzecie deputowanych.

Szkic rozpraw lewicy o tyle jest charakterysty­
cznym, że nam uwydatnia zapatrywania się na sprawy 
ważne i będące na porządku dziennym tój partyi nie- 
miecko-liberalnój, która zachowała wśród rozmaitych 
pokus w sobie największą stosunkowo niezależność cha­
rakteru i prawdopodobnie zajmie w przyszłym ustroju 
miejsce tćj koteryi, która służyła trochę władzy a wię­
cćj sobie i wraz z pseudo-liberalnymi ministrami dopro­
wadziła Austryą niewęgierską do rozstroju ogólnego.

Tymczasem przy końcu sesyi jeszcze bardzo dra­
żliwą sprawę poruszyło ministeryum. Nie wniesie pro­
jektu do prawa o bezpośrednich wyborach, co było głó­
wną przyczyną dymisyi dra Giskry, ale wniesie prawo 
uzupełniające poniekąd powyższe. Kto rzeczy bierze jak 
są, ten żadną miarą nie może dwa fakta obok siebie po­
stawione oddzielać i jedne ignorować a z drugiego wy­
prowadzać wyniki dowolne, któreby nie miały podstawy, 
gdyby harmonijna myśl objęła całość. Jeden fakt 
jest, że cesarz nie dał przyzwolenia na wprowadzenia 
w tćj sesyi ustawy wyborczój — po tćj decyzyi eesar- 
skićj Giskra ustąpił. Drugi fakt: ministeryum z po­
zostałych 7 głów złożone oświadczyło się w zasadzie 
tak samo jak Giskra za reformą wyborczą, ale pod ró- 
żnemi modyfikacjami jednocześnie oświadczyło się za wpro­
wadzeniem już teraz takićj klauzuli do ustawy zasadni- 
czćj, żeby, nie odnosząc się do reprezentacyi krajo- i 
wych, władza centralna mogła zmusić posła czy posłów 
do brania udziału w Reichsratowych obradach przez 
medium, bezpośrednich wyborów. Prawo to nosi na­
zwę „Nothwahlgesetz“ i cesarz dał konsens do przedło­
żenia go izbie. Projekt rozdany i temi dniami przyjdzie 
przed plenum. Wahlgesetz pure et simple nie otrzymał 
sankcyi. Nothwahlgesetz otrzymał.

Ignorując ostatnie, można z pierwszego wyprowa­
dzić konsekwencyą, że ministeryum, od którego się od­
wrócił cesarz, upadnie dziś lub jutro. To pewna, że 
teraz od zajętego stanowiska opozycji zależeć będzie, 
czy ministeryum się utrzyma, czy nie. Jeżeli Nothwahl- 
gesttz się utrzyma, utrzymają się i centraliści przy 
władzy.

Drezno, 30 marca.
(Jan Kubara, Warszawianin w Australii. — Urywki z jego listu.) 

(2>) Nie wiem, czy sobie przypominacie o młodym
Warszawianinie Janie Kubara, o którym przed ro­
kiem do was pisałem; donosiłem wam wówczas, że 
młody ten człowiek, z wielkićm zamiłowaniem oddający 
się przyrodniczym naukom, dla pomnożenia swych wiado­
mości i zbadania strefy zwrotnikowćj wziął udział 
w ekspedycyi naukowćj, wysłanćj kosztem bankiera Go- 
deffroy z Hamburga na wyspy Karolińskie. Obecnie 
doszła nas wieść od tego młodego podróżnika; wieść 
z wyspy Upolu, położonćj na Oceanie Wielkim. Mamy 
list jego przed sobą z miesiąca października r. z., a ten 
list serdecznie nas raduje; bo w nim od początku do 
końca panuje spokój, gorąca żądza pracy z myślą zwró­
cenia jćj rezultatów na pożytek kraju, który nigdy 
z przed oczu auszy jego nie niknie. Nie podobna mi i 
przytaczać całego tego listu, sądzę jednak, że nie bę- I 
dzie obojętnćm dla was i czytelników waszego Dzień- *

nika, gdy niektóremi szczegółami z listu tego podzielę 
się z wami. Szczegóły te przytaczam dosłownie: „Dnia 
1 maja opuściliśmy Hamburg, przy dość nieszczególnym 
wietrze, który nam towarzyszył aż do kanału La Manche. 
Jedenastego dnia wpłynęliśmy na Atlantyk i od tćj chwili 
rozpocząłem mą podróż morską. Jako naturaiista 
zwracałem uwagę na wszystko, co tylko obchodzić 
mnie mogło, łowiłem morskie żyjątka, ptaki na wędkę, 
delfiny na harpunę. Pod względem naukowym nie wiele 
tam miałem zysku, ale zawsze podróż w bardzo wielu 
rzeczach mnie objaśniła. Nie podobna mi opisywać 
wszystkich szczegółów, dość, że po miesiącu szczęśliwej 
podróży ujrzałem z daleka pierwszy ląd. Była to pod 
brzegiem Ameryki południowej mała wysepka St. Fer­
nando do Noranha. Minęliśmy ją i, zwracając się ku 
wschodowi pod wyspę św. Heleny, okrążyliśmy przylądek 
Dobrćj Nadziei, schodząc aż do 45 stopnia szerokości 
południowćj. . Upały równika i zwrotników zmieniły 
się w dotkliwe zimna. Weszliśmy w dziedzinę zimy, 
pełną burz i nawałów. Przez cały Ocean Indyjski mie­
liśmy jednę ciągłą burzę, a przy zachodnim końcu Au­
stralii uchwycił nas Cyklon w tany. Dzięki jednak 
dzielności kapitana i doskonałćj budowie naszego olbrzy­
miego okrętu wyszliśmy cało i w początkach czwartego 
miesiąca ujrzeliśmy północny skrawek Nowćj Zelandyi, 
wpłynęliśmy więc na Ocean Wielki. W początkach 
piątego miesiąca leżała pized memi oczyma wyspa 
Upolu Flagi konsulatów powitały nas na lądzie, chmary 
dzikich kanarków jak ćmy nas opadły i p0 130 dniach 
stanąłem nogą na lądzie!

Kraj tutejszy jest cudny, zwłaszcza na pierwszy 
rzut oka. Wystawcie sobie kilkanaście wysokich gór 
obok siebie postawionych, pokrytych zielonością do sa­
mego szczytu, o stopy których rozbijają się bałwany 
oceanów. Wśród kęp kokosów, bananów, pomarańcz, 
cytryn i chlebowego drzewa kryją się małe okrągłe 
chaty dzikich. Nie ma tu dróg, wszystko dzikie i swo­
bodne... wszystko olbrzymie, wspaniałe.

Ludność tutejsza ciemno-brunatna, z bardzo inteli- 
gentnemi rysami, jest po większćj części już nawróconą. 
Są tu misyonarze katoliccy i protestanccy. Ale mimo 
przyjęcia chrześcianstwa dzicy pozostali dzikimi. Cho­
dzą nago z swemi spisami i ani rusz cywilizować się 
nie chcą, jak. tego sobie Europejczycy życzą. I mają 
racyą ci poczciwcy. Bo i po cóż my tu przychodzimy? 
Oto, by ciągnąć zyski. Miłość bliźniego i światło chrze* 
ściaństwa są płaszczykami, które pokrywają egoistyczne 
materyalne cele. Misyonarze nawracają ich i cywilizują 
tylko dla tego, bo ich nauczyć zbytku i komfortu, aby 
od nas kupowali błahostki i błyskotki i płacili nam za 
nie bajeczne ceny. Ale ci dzicy mają dość rozumu, 
aby przeniknąć nasze ceie, wolą więc chodzić tak, jak 
ich Bóg stworzył, niż odzienie złotem opłacać. Kupują 
tylko broń, którą wzajemnie się wytępiają, tytoń, bo go 
bardzo lubią, książki do nabożeństwa i różańce... a zre­
sztą nic i pozostają zupełnie dzikimi.

A wreszcie i cóż tutejszy mieszkaniec potrzebuje? 
Natura mu wszystko daje. Kokos, chlebowe drzewo, 
banany, taro, świnie i kury od dawna zdziczałe, gołębie 
stadami w lasach żyjące, smaczne ryby, wszystko ma 
gotowe. Ciepło zastępuje mu ubiór, gęsta czupryna 
chroni głowę od słońca, fartuch z liści dopełnia ubra­
nia. Wonne kwiaty, muszki i jagody dostarczają mu 
świątecznych ozdob, czegóż więc ten człowiek więcćj 
ma pragnąć? Teraz, niby cywilizowany nosi fartuch 
z chustek lub płótna, parasolem zasłania się od słońca, 
ma biblią, wielu umie czytać i pisać w swym rodzin­
nym języku. Pomimo to wszystko i ten niby cywilizo­
wany jest zawsze tćm, czćm był: dzikim, naiwnym wy­
spiarzem. Biali pogardzają nimi i wymyślają na nich, 
a jednak... wierzcie mi, są oni lepsi od białych. Są to 
dzieci natury, ale nie chcą się pozwolić eksploatować 
i jeszcze drogo za to płacić. Jest to jedyny ich grzech, 
który im Europejczycy zarzucają.

Smutna rzecz, że pizypatrując się temu wszyst­
kiemu, co tu u nas tak szumnie nazywają rozszerzeniem 
religii i cywilizacyi, tu zamiast tego widzimy jedynie ni- 
czćm nienasyconą chciwość i chęć grabieży. Jako czło­
wiek i naturaiista trzymam stronę dzikich, bo oni są 
w gruncie dobrzy a byliby i lepsi, gdyby ich biali nie 
demoralizowali.

Jak więc powiedziałem, jest to kraj cudów. Wszyst­
kie tajemnice podzwrotnikowćj piękności, które już ty­
siące piór starały się daremnie opisać, stoją obecnie 
przedemną w rzeczywistości. Cudnopióre ptaki latają 
mi nad głową, wyniosłe palmy szumią piosnkę powita­
nia. Soczyste ananasy, białomleczne słodkie kokosy, 
pyszne banany, pomarańcze i cytryny, zdobne wonnym 
kwiatem i obfitym owocem otaczają mnie do koła. 
Ciemne, wysokopienne lasy palmowe, gęstemi splotami 
powojów, lijanów i wanilii obwite, witają wszędzie bo­
gatą zielonością, wzywając przybysza, by dążył w wil­
gotne i gorące ich knieje.

Oto pierwsze wrażenia, które uderzyły mnie po wstą­
pieniu na ową ziemię bajeczną, ziemię, na którćj jesz­
cze długie chwile mam przebywać, tćm dłuższe zwłasz­
cza, im goręcćj tęsknię, bym powrócił na swoją, choć 
nie bogatą... ale zawsze mi drogą i kochaną ziemię!

Ponieważ okręt, który mnie ma powieść jeszcze o 
tysiąc mil dalćj, dopiero w grudniu przybędzie, przeto 
rozgospodarowałem się tutaj na dobre. Śliczny domek 
o trzech izbach urządziłem sobie po studencku; przynają- 
łem dzikiego Samoańczyka i mam z niego pysznego fac- 
totum. Jam jak król; żyję swobodnie, wszyscy mnie 
szanują a Konacy, Bóg wie dla czego, boją się jak... 
diabla; zdawałoby się, że więcćj mi nic nie potrzeba 
a jednak sercem i duszą rwę się namiętnie do was. 
Pomijam tu opis mego zachwytu i podziwu, gdy u mych 
nóg walały się setki kokosowych orzechów, które u nas 
tak drogo są płacone. Ananas rośnie dziko... ale no- 
wicyusza wszystko to bawiło i zachwycało.

Jak tylko przyjdę choć trochę do siebie, natych­
miast wyprawię się na ekskursyą; zapuszczę się w dzie­
wicze lasy, aby badać tutejszą florę i cuda przyrodzenia. 
Wyprawę tę opiszę wam szczegółowo. Teraz byłem 
tylko na ekskursyi myśliwskićj, z którćj przyniósłem 
dość okazów ptaków i nogi me pokaleczone. Opatrzony 
w żywność, w towarzystwie dwóch dzikich wyruszyłem 
w drogę o 6 rano. Droga w głąb wyspy jest niemo­
żliwą z powodu gąszczu i bdgnisk; musiałem więc 
obejść 5 mil angielskich, nim stanąłem pod murem zie­
loności, zwanym u nas dziewiczym lasem. Kilka rzek 
przebyliśmy w bród, słońce paliło jak w piekle, ale ja 
spocząć nie chciałem, dopóki nie wedrę się w gąszcz, 
gdzie prócz dzikich gołębi nikt jeszcze nie był. Wrę- 
bując się pałaszem, dopiero w południe odpocząłem w 
gąszczu na wilgotnćj kępie olbrzymich paproci i powo­
jów. Ani jeden promyk słońca nie mógł się przedr/eć 
do mnie. W tćj ekskursyi pokaleczyłem sobie nogi. 
Inwalida więc siedzę w domu i fotografuję. Za portret 
płacą mi 2 funt, szteri. Jak tyiko będę zdrów, po­
wtarzam, zrobię ekskursyą botaniczną na wyspę Sawa- 
ihi i Manono. W marcu spodziewam się już być na 
archipelagu Karolin wielkich, gdzie jest właściwa moja 
siedziba; tu siedzę tylko tymczasowo. Z początku będą

na wyspie Yap (Uap), potćm zwiedzę Pellew Islands; 
ztamtad więc, jak to zobowiązałem się, napiszę obszerny 
list do Dziennika Pozn. a materyału na to będzie 
dosyć.“

Na zakończenie to tylko dodać mogę, iż pan Jan 
Kubara jest młodym człow ekiem, najwięcćj lat 22 lub 
23 liczącym, kształcił się w Szkole Głównćj warszaw- 
skićj a następnie w Berlinie; nauka więc bardzo boga­
tych plonów po nim oczekiwać może. W tę odległą 
dal posyłamy serdeczne pozdrowienie młodemu podró­
żnikowi, który puścił się tam gnany gorącą miłością 
nauki i myślą stania się następnie tćm pożyteczniejszym 
ojczyźnie.

prusy.
* Berlin 31 marca. O najnowszych wypadkach 

; w Wyrtembergii, o których Dziennik wspomniał, po- 
wiada ministeryalny organ Provinzial Correspon- 

! denz co następuje: „W Wyrtembergii zaszły wciągu 
i ostatnich tygodni polityczne wypadki, które i pod wzglę- 
i dem stanowiska państwa tego względem ogólno- 
; niemieckich interesów nader wielkićj są wagi. Na sej- 
■ mie od niedawna obradującym postawiła partya demo- 
j kratyczna kilka wniosków, które wprawdzie tylko zmniej 
i szenia wydatków na organizacyą wojskową i zmienienia 

konstytucyi wojskowćj żądały, ale według powszechnego 
i mniemania miały właściwie na celu wstrząśnienie sto­

sunku Wyrtembergii do Prus i do Związku północuo- 
; niemieckiego, stosunku, opierającego się na przymierzu 
! zaczepno-odpornćm z r. 1867. Chciano z jednćj strony 
' wyrtembergską konstytucyą wojskową w ten sposób 
i zmienić, aby wszelkie straciła zuaczenie co do wspólnego 
i militarnego działania ze Związkiem, z drugićj zaś strony 
i do tyła osłabić moc obowięzującą pomienionego układa, 

żeby jedynie od rządu wyrtembergskiego zależało uwol­
nienie się każdego czasu od wymogów pomienionego 
przymierza. W tym względzie minister spraw zagra­
nicznych p. Varnbueler oświadczył niedawno mnićj wię­
cćj co następuje: ,„W obec agitacyi wymierzonych prze­
ciw prawomocności układu państwowego zawartego przez 
rząd królewski, oświadczam, że dopóki ja będę miał 
honor zajmować to stanowisko, dopóty nie dozwolę, aby 
w czćmkolwiek układ naruszono, i że nigdy na to się 
nie zgodzę, by Wyrtembergia usunęła się kiedykolwiek 
od lojalnego wykonania tego, do czego się zobowiązała 
tj. od wspólnego działania z resztą armii niemieckich, 
w razie gdyby chodziło o obronę terytoryum niemiec­
kiego.““ Tymczasem wnioski partyi nieprzyjaźuie dla Prus 
usposobionćj tak dalece były przygotowane, że przyjęcie 
ich można było przewidzieć. Dla tego widział się rząd 
wyrteinbergski spowodowanym do poddania budżetu 
wojskowego i konstytucyi obrony - ponownćj rewizyi, 
ażeby o ile możności zadośćuczynić życzeniom reprezen- 
tacyi krajowćj co do zmniejszenia wydatków. W tym 
celu odroczono nasamprzód posiedzenia sejmu. Równo­
cześnie nastąpiła zmiana w ministerstwie, ponieważ do­
tychczasowy minister* wojny Wagner odmówił swego 
współudziału w zamierzonych zmianach. W jego miejsce 
powołano jenerała Succow.“ Pomieniony organ jest 
zdania, że i dalsze zmiany w ministerstwie nie są tego 
rodzaju, iżby z nich wnosić można o nieprzyjaznćj agi­
tacyi lub złćm usposobieniu dla Związku północno-nie­
mieckiego, mianowicie dla Prus.

Rozprawy na wczorajszćm posiedzeniu plenarnćm 
sejmu północno-niemieckiego o kodeksie karnym dla 
osób wojskowych miały ten rezultat, iż wniosek 
Laskera, Bernutba i towarzyszów o jak najrychlej­
szą rewizyą tego kodeksu przyjęto w imiencćm głcso- 
wauiu 117 głosami przeciwko 73 głosom. Następnie 
obradowała izba nad projektem do prawa, wniesionym 
przez posła M quela, ażeby na przyszłość emisją papie­
rów państwowych w pojedynczych państwach do Związku 
należących uczynić zależną od uchwały sejmu. Wniosek 
ten wywołał, obszerną dyskusyą, w końcu jednakże przy­
jętym został. — Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
jutro.

Ozłonkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś w po­
łudnie pod przewodnictwem hrabiego Bismarcka na po­
siedzenie. Zdaje się, że chciano powziąć decyzyą, czy 
sejm pruski zwołać należy jeszcze raz w tćj kadencyi 
lub nie.

Pana Teodora Bunsena zamianowano jeneralnym 
konsulem Niemiec Północnych w Peruwii. Pan Bunsen 
wyjechał już do Hamburga.

Poselstwo chińskie w Petersburgu ograniczy się — 
jak donosi Kölnische Ztg —z powodu śmierciswego 
naczelnika pana Burlingame na odnowienie stosunków 
grzeczności z dworami. Inni członkowie poselstwa 
chińskiego nie uważają się za kompetentnych do dalszych 
rokowań. Załatwienie interesów przyjął na siebie sekre­
tarz poselstwa, pan Brown.

Z Monachium donoszą do Weser Ztg, że statut 
Związku południowo - niemieckiego uważany być musi 
za wyraz polityki nowego prezesa gabinetu bawarskiego, 

' hrabiego Bray. Program ten miał redagować bawarski 
radzca ministeryalny baron Yölderndoiff.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 30 marca. Wczoraj odbyło się ostatnie 

' posiedzenie wydziału rezolucyjnego. Na nićm obradowano 
i nad ostatnim punktem wniosku Rechbauera, który jak 
! wszystkie poprzednie odrzucono. Kiedy następnie prze­

wodniczący wydziału wniósł kwestyą, w jakiby sposób 
? należało uchwały wydziału przedstawić w izbie, i kiedy 

wszystkie powzięte uchwały był zreasumował, podali 
i posłowie dr. Kaiser, dr. Rechbauer, dr. Schindler, baron 
i Tinti i dr. Perger osobne w tćj sprawie wnioski. Nad 

temi rozmaitemi wnioskami wszczęła się dość ożywiona 
dyskusyą, w którćj brali udział prócz wnioskujących po­
słowie dr. Zyblikiewicz i dr. Demel. Poseł Grocholski 
zaś oświadczył w imieniu obecnych trzech posłów gali­
cyjskich, że w głosowaniu nad podanemi wnioskami u- 
działu nie wezmą. W następnćm tedy głosowaniu od­
rzucono wnioski wszystkie inne a przyjęto wniosek dra 
Schindlera. Brzmi on, jak następuje:

„Ponieważ rozszerzenie autonomii królestw i kra­
jów może jedynie mieć miejsce przy równoczesnćm 
wzmocnieniu władzy centralnćj, ostatnie zaś osięguąć 
tylko można przez odpowiednią reformę wyborów do rady 
państwa, przeto są żądane przez posłów draj Grochol­
skiego i tow. zmiany konstytucyi państwa .jprzed zapro­
wadzeniem ostatnićj obecnie nie możliwe i rada pań­
stwa przechodzi nad niemi do porządku dziennego.“

Następca hrabiego Potockiego, obecny minister ról- 
nictwa, wydał do podwładnych mu urzędników następu­
jący okólnik: „Często od niejakiego czasu pojawiające 
się doniesienia dziennikarskie, dotyczące wewnętrzućj 
służby ministerstwa rólnictwa, zniewalają mnie do wy­
dania rozkazu, aby wszyscy panowie urzędnicy i inni 
podwładni ministerstwa wstrzymali się jak najściślćj od 
wszelakiego udziału czy to przez doniesienia czy tćż 
przez niestosowne oświadczenia o wypadkach wewnę­
trznych. W przeciwnym razie byłbym zmuszony, choć 
mi to jest nader wstrętnćm, do ukarania winnego za

każde nadużycie zaufania służbowego przy zastosowaniu 
odnośnych przepisów. Wiedeń, 26 lutego 1870.

Banhans, mp.“
W obec okólnika tego zapytuje się Presse słu­

sznie bardzo: „Na cóż ta tajemniczość? Czyżby w mło- 
dćm tćm ministerstwie było już tyle do zatajania, że 
pan Banhans obawia się jawności? Lub czyż obawia 
się może, że ces. król, urzędnicy, jak niegdyś Waldstei- 
nowscy, przekonają go w sposób nieco niewygodny o ró­
żnicy między koniczyną a trawą? Cały ten rozkaz uwa­
żamy za zbyteczny, bo minister rólnictwa, który może 
przyobiecać izbie poselskićj, że w roku doprowadzi do 
tego, iż ogiery nic kosztować nie będą — przypuściwszy 
naturalnie, że Pan Bóg na to zezwoli — taki minister 
rólnictwa nie potrzebuje się już obawiać krytyki pu- 
blieznćj.“

Według Presse kursowała tu wczoraj pozytywna 
wiadomość, że p. Wincenty Kirchmayer, którego pobyt 
dotąd jest niewiadomy, stara się u tutejszego sądu kra­
jowego o pozwolenie powrotu do Austryi pod warunkiem 
naturalnie, aby nie został uwięziony. P. Kirchmayer 
chce się stawić przed sądem, by, jak twierdzi, oczyścić 
się od wszelkich przeciw niemu podniesionych zarzutów 
i skarg i dać dowód, że nie dopuścił się żadnego oszu­
stwa. Sąd tutejszy krajowy miał podubno przychylić 
się do prośby p. Kirchmayera.

WŁOCHY.
w Florencja, 27 marca. Zarządzone przez rząd 

śledztwo okazało dowodnie, że zakusy powstańcze, oneg- 
daj przez nas wspomniane, były tylko wstępem do wię­
kszego powstania rewolucyjnego, które równocześnie 
w Medyclanie, Piacenzy, Sienie, Bononii, Liwurnie i Flo- 
rencyi wybuchnąć miało. Rząd jednakowoż, dokładnie 
uwiadomiony o planach stronnictwa wywrotu, zarządził 
potrzebne kroki, przez co powstaniu zapobieżono. Na­
czelnicy powstania liczyli widocznie na częściowy przy­
najmnićj udział armii a faktycznie popierało ich za­
biegi czynnie kilku oficerów, jak to także już onegdaj 
nadmieniliśmy. I w Medyolanie i Bononii aresztowano 
kilku oficerów i podoficerów, którzy utrzymywali zwią­
zki z ajentami rewolucyjnymi a zdaje się nawet, że rząd 
odkrył ślad dość daleko rozszerzonego spisku wojsko­
wego. W wspomnionych wyżćj miastach aresztowano 
prócz tego wielu jeszcze ludzi a dla utrzymania po­
rządku publicznego zarządzono najrozmaitsze środki bez­
pieczeństwa.

W udanie się zupełne planu powstania nie wierzyli 
pewnie naczelnicy samego powstania ani w skutek ja­
kikolwiek materyalny; głównym ich zamiarem było mo­
że, że przekonać się chcieli, o ile na współudział armii 
liczyć mogą. Widocznie był i wybuch w Pawii i od­
osobniony z ikus powstańczy w Piacenzy przedwczesnym 
a całemu ruchowi brakło owćj jedności akcyi, owego do­
świadczenia w kierownictwie, których niedostatek od 
dawna charakteryzuje przedsięwzięcia włoskich rewolu­
cjonistów. Że Mazzini był czynnym w całćj tćj spra­
wie, nie ulega żadnćj wątpliwości a nawet faktami za- 
konstatowane zostało; równie jednak jest pewnćm, że 
lepsze i rozsądniejsze żywioły stronnictwa ruchu trzy­
mały się z dala od nierozsądnego przedsięwzięcia i że 
aktorowie jego należeli prawie bez wyjątku do szumo­
win ludu. Lepsza część mieszczaństwa nie tai oburze­
nia swego z powodu niecnego tego zamachu a i zwolen­
nicy Garibaldego ganią go otwarcie.

Wypadki te jednak dały niestety dowód ponowny, 
że we Włoszech znachodzi się wiele rewolucyjnego ma­
teryału palnego i że zawsze choć do najnierozsądmej- 
SZego przedsięwzięcia znajdą tam się ludzie, co dla 
nugo ryzykują byt swój a namowom bezsumiennych agi­
tatorów chętne zawsze dają ucho.

Osoba króla jest znowu celem najzelżywszych zło­
rzeczeń. Wszędzie bywają rozpowszechniane broszurki, 
których poiicya dość wcześnie zabierać nie może. Wy­
chodzą one pod rozmaitemi łudzącemi tytułami, jakiemi 
są: „Nitnrod II, wielki myśliwy XIX wieku“ lub „Mi­
łosne awantury pałacu Pitti.“ W ostatnich dniach are­
sztowano człowieka, który cisnął się koniecznie do po­
wozu króla, co nawet uwagę powszechną obudziło. Are­
sztowany uniewiniał się tćm, że królowi cbciał wręczyć 
prośbę a przekonał się za późno, że pismo w drodze 
zgubił. Nie miał zresztą innćj przy sobie broni prócz 
grubćj laski.

RUMUNIA.
* O położeniu obecnćm w Rumunii piszą z Buka­

resztu do augsburgskićj A lig. Ztg, co następuje:
Uwaga kół decydujących w Europie zwróconą zno­

wu została w nowszych czasach na Rumunią, zkąd nad­
chodzą wiadomości arcyważne. Rumuni są, jak wiado­
mo, usposobienia niespokojnego. Zepsuci pobłażaniem 
mocarstw wielkich lub opiekuńczych, które dotąd prze­
baczały im wszystkie wybryki polityczne, chwytają bez 
względu na szranki, jakie im konstytucyą przepisuje 
kraju, z największą śmiałością dowolne kwestye prawa 
publicznego, chcąc takowe rozwiązać na drodze impro- 
wizowanćj; już to kwestyą żydowską, już to udzielność 
wybranego przez nich księcia itd. I tak, zdaje się, 
sprzykrzyli sobie obecnie już księcia swego teraźniejszego, 
którego przed kilku dopiero miesiącami po jego ożenie­
niu się przy powrocie do kraju przyjmowali wszędzie 
z największą radością. Dla okazania mu niezadowol- 
menia swego wybrali znowu teraz wygnanego w roku 
1866 śród odgłosu bębnów i trąb księcia Kuzę posłem. 
Wybór ten pozostanie zapewne bez skutku (Książę Ku- 
za nie przyjął wyboru. Przyp. Red. Dz. Pozn.); był 
on wypływem niecnych powodów i miał tylko posłużyć 
do wprowadzenia znowu żywiołów, oddanych księciu Ku- 
zie, do zwykłćj im mętnćj wody. Rumun bowiem nie 
lubi zwykie występować otwarcie i odpowiadać osobiście 
za swć czynności. Woli on iść drogą podstępów. Tym­
czasowo starają się obecEi, rćj wodzący naczelnicy lu­
dowi, którzy równocześnie zawsze z swymi sprzymie­
rzeńcami, obecnie panem Rochefort i spółką we Fran­
cji ll zwolennikami ich we Włoszech podnoszą głowy 
swojej dla narobienia hałasu, zohydzić mu pobyt tutejszy. 
Rozszerzają oni bezustanne pogłoski z rozmaitemi mo- 
dyfikacyami o jego abdykacyi; starają się uwydatnić 
korzyści z restytucyi stanu dawniejszego, mianowicie 
wybór księcia z krwi rumuńskićj i tylko na przeciąg 
lat siedmiu, jako korzystniejszy dla kraju, w rzeczywi­
stości jednak dla siebie tyiko. Dla tego skorzystali 
chciwie ze sposobności, gdy niektóre księciu Karólowi 
oddane osoby poruszyły w izbie kwestyą podwyższenia 
listy cywiłnćj z powodu jego ożenienia, by wniosek ten 
odrzucić z wrzaskiem i krzykiem. Lista cywilna Ru­
munii, która pod względem obszerności większą jest od 
Bawaryi, pod względem ludności zaś prawie jćj równa, 
wynosi tylko sto tysięcy dukatów, podczas kiedy Bawa- 
rya królowi swemu wyznacza blisko półtrzecia miliona 
na listę cyw.luą. I ten to sam książę Karól, którego 
z takiemi oznakami pogardy traktuje obecnie wielka 
liczba posłów jak i prasa demagogiczna, zrzekł się w r. 
1866 dobrowolnie 40,000 dukatów swćj listy cywiłnćj 
na rzecz kraju, wydał w roku 1867 dla ulżenia głodowi
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w Mołdawii 12,000 dukatów i z własnćj kieszeni za­
płacił z jakie 8000 dukatów na zrestaurowanie syna­
gogi w Bukareszcie, by tylko nie pomnożyć hańby, jaką 
kraj ściągnął na siebie przez lekkomyślne zburzenie 
# 1866 r. téj świątyni.

W połączeniu z małym tym obrazem z życia izby 
poselskiéj trzeba Eobie przedstawić obraz prasy rumuń- 
gkićj. Rumunia, gdzie istnieje bezwarunkowa wolność 
prasy, nie posiada prawie pism, któreby zasługiwały na 
zaszczytne miano gazety, lecz po większćj części tylko } 
pisma, które pamfletami nazwać można. Powstają one 
i znikają z podziwienia godną szybkością. Wielkich fun­
duszów nigdzie nie mają na zawołanie. Główny dzien­
nik tak zwąnego stronnictwa czerwoaego, Romanulu, 
utrzymuje się nędznie tylko z dodatków, jakich mu na- 
ozelnicy stronnictwa z wielkiemi kłopotami i ofiarami 
dostarczają. Trompetta Carpazilor — Karpacka 
trąba — bierze nawet jeśli prawda, subwencyą od rząd a 
z humorystycznym tym specyalnym nakazem, abyg o za- 
ezepiału jak najgwałtownićj. Przykład ten okazuje już 
wartość prasy takiéj. Według tego osądzić także mo­
żna, juką wartość mają stojące po za nią stronnictwa, 
jak małćm jest ich znaczenie. Z rzeczywistością zasłu­
gują ledwo na miano frakcyi. Te frakcye tedy starają 
się śród ustawicznego wrzasku swych gazet zdobyć dla 
siebie ster rządów, mniéj, by pracować dla państwa jak 
raczćj by korzystać z skarbu państwa. Co do tego 
ostatniego punktu istnieją we wszystkich frakcyach tćż sa­
me motywa. Kto sobie urząd zdobył, ten stara się — 
możaaby to nawet przyjąć za regułę — obłowić się przy 
tétn, moralność jego sposobu działania ledwo w rachubę 
wchodzi. Ten za głupiego bywa uważany człowieka, co 
dla zgryzot sumienia zaniedbuje troszczyć się dla siebie 
j swoich spólników. Publicznie pomiędzy innemi mówią 
o tćm, jako o rzeczy zupełnie naturalnćj, kto dostał do 
połknięcia tak zwane pigułki kolejowe, jaki u każdego 
wywołały skutek. Wzajemne zarzuty korupcyi zda­
rzały się w izbie poselskiéj; publiczność bawiła się tćm 
ale tćż przy tćm pozostało.

Konstytucya rumuńska jest jedną z najliberalniej- 
» szych w świecie dla urodzonego Rumuna; lecz przyjęcie 

do rumuńskiego związku państwowego jest w aićj nader 
utrudnione, co wręcz jest przeciwne wszystkich nowszym 
zasadom jako tćż interesom kraju. By konstytucyą wy­
konywać z korzyścią dla Rumunii, nie należy pod wol 
nością rozumieć wyłamania się z pod wszelkich reguł 
rozumu i porządku, nie musi korupcya być myślą prze 
wodnią, lecz pod wolnością należy właśnie rozumieć po­
słuszeństwo przeciw wszelkim przykazaniom rozumu 
i porządku. Jeżeli liberalna taka konstytucya nie ma 
być szkodliwą, musi prawdziwy patryoty.im w obfitości 
znachodzić się w kraju, który wszędzie, gdzie rozum 
i porządek nie zostały jeszcze wprowadzone do życia 
państwowego, stara się szczerby te zapełnić na dro­
dze prawodawstwa i ma pieczę o sumienne wykonanie 
praw.

Jeżeli ze względu na liberalną konstytucyą, z ja- 
kićj Rumunia nie zupełnie jeszcze dotąd korzysta, uważa 
się na kwestyą żydowską, która tu bynajmnićj nic jest 
kwestyą religijną, gdyż religia nie jest myślą przewo­
dnią tutejszych politycznych naczelników ludowych, w na­
gim jćj stanie, to polega ona na zawiści jedynie i po­
dłości. Dwie znachodzą się w Rumunii kategorye Ży­
dów: krajowi i emigrowani, tak zwani wędrujący Żydzi. 
Oâtatniéj kategoryi dostarczają krajowi przedewszyst- 

B kićm Galicya, Bukowina i Besarabia. Żyd wędrujący 
stoi pod względem oświaty po nad rumuńskiego 
chłopa; pod względem przebiegłości w każdym razie 
nad nim. Wypadkiem wzajemnćj pomiędzy tą klasą 
Żydów a rumuńskimi chłopami komunikacyi są konie­
cznie kłótnie, sprzeczki, nienawiści ze wszystkiemi swemi 
następstwami. Liczba Żydów wędrujących jest nie małą. 
Liczba ta zmniejsza się jednakże, a nawet znikają wszę­
dzie tam, gdzie dobry zaprowadzony jest zarząd pro- 
wincyonalny i dystryktowy. Zmniejszenie tego zła 
i zniesienie odpowiedniemi środkami rzeczą przeto li 
tylko jest Rumunii. Żydzi zasiedziali tworzą w sprze- 
ciwieóstwie do wędrujących integralną część ludności 
rumuńskićj mianowicie w Mołdawii, bez którćj wcaleby 
się obejść nie można, jeżeliby handel i rzemiosła, bę­
dące przedewszystkićm w ich ręku, nie miały upaść zu­
pełnie. Zasiedziały Żyd jest pilnym, oszczędnym, wy­
chowuje dzieci swe starannie, podnosi siebie i swą fa­
milią w tym błogosławionym kraju. Jest wielu takich 
Żydów, co na największy zasługują szacunek, którzy dla 
wiadomości swoich, swego ducha i chapakteru daleko 
stosowniejszymi byliby reprezentantami interesów kraju 
w zamkniętych niestety jeszcze dla nich izbach niż wielu 
krzyczących w nich nic-Żydów. Mieszkający w mia- 

, Stach tak zwany oświecony Rumun nie jest niestety 
przyzwyczajony do pracowania na chleb w pocie czoła. 
Nie oszczędza, nie troszczy się tćż wiele o wychowanie 
dzieci; słowem żyje z dnia na dziprj, lecz dobrze, bar­
dzo dobrze i wystawnie, dopóki ma pieniądze lub do­
póki mu kredytują. Tworzy on słabą konkurencyą 
w obec zasiedziałych Żydów, zkąd tćż pochodzi niena­
wiść przeciw bogaceniu się ostatnich. Gdy taki Rumuii 
miejski lub większy właściciel dóbr stronnictwa dema­
gogicznego wiele u Żydów narobił długów, stara się 
w uzyskanie krzesła w izbie poselskiéj. Jeśli mu się to 
uda, natenczas występuje w izbie z gwałtownością prze­
ciw Żydom, żąda ich wygubienia doszczętnego itp. Po­
dobni to subjekci przedłożyli w roku 1868 osławiony 
projekt do prawa, przez 31 posłów podpisany, doty­
czący wypędzenia Żydów z kraju. Przy wykonaniu po­
dobnego prawa możaaby naturalnie z łatwością zmazać 
długi prywatne. Wyganianie Żydów, jakie się odby­
wało, nadarzyło i niejednemu burmistrzowi interes ko­
rzystny. W tym celu podburzano ludność miasta prze­
ciw Żydom. Ci płacili burmistrzowi tak zwany bakszisz 
czyli smarowidło, by ich bronił. Burmistrz broni tedy 
żydów; jeżel więcćj chce pieniędzy, dozwala ich wypę­
dzić a po zapłaceniu większego smarowidła wolno im 
znowu powrócić. W ten sposób prowadzi się w kołach

< tych polityka. Chłopi, którzy przed kilku laty dopiero 
stali się właścicielami przez prawo agraryjne, zaczynają 
wstępować do pierwszćj formacyi państwowćj cywiliza- 
cyi. Tymczasowo obrabiają chłopa rozmaite frakcye po­
lityczne mianowicie demagogowie, dla celów swych wy­
borczych. Ostatnim to na rękę, że chłop mało jeszcze 
posiada rozumu ale wiele praw wyborczych. O, popie 
ranie szkół ludowych, choć przez demagogów podane 
osty jako zadanie naglące, nie starają się zgoła właśnie 
dla owych celów swoich.

Telegramy.
Karlsruhe, 31 marca. Izba poselska przyjęła na 

dzisiejszćm posiedzeniu po krótkićj dyskusyi w propo 
oowanćm przez komisyą brzmieniu wszystkiemi pizeciw 
* głosom prawo dotyczące zakładów. Ultramontam 
dyli przy głosowaniu nie obecnymi. Izba pochwaliła po­
łom udzielenie koncesyi na budowę kolei żelaznćj z Ap- 
Peuweyer do Oppenau.

Waszyngton, 30 marca. Z Texas donoszą, że In-

dyanie Cemanche zabili 40 familii białych. — Kongres 
przypuścił deputowanych Texasu znowu do udziału 
w obradach kongresu.

Waszyngton, 30 marca. Prezjdent sankcyonował 
poprawkę, dotyczącą prawa głosowania.

Wiedeń, 1 kwietnia. Wydział rezolucyjny przyjął 
na dzisiejszćm posiedzenia nocnćm przekazane mu do 
obrad przedwstępnych prawo wyborcze przymusowe, 
kiedy ministrowie Herbst i Brestl przemówili za nićm 
jako za usprawiedliwionćm uzupełnieniem praw zasa­
dniczych.

Wiedeń 1 kwietnia. Dzienniki ranne donoszą, że 
na wczorajszćj radzie ministrów postanowiono jednogło­
śnie prosić cesarza o pozwolenie do rozwiązania owych 
sejmów, których posłowie opuścili radę państwa, iż od 
decyzyi tćj uczynić zależnćm dalsze pozostanie w u- 
rzędzie.

Berno, 1 kwietnia. Biskup hr. Schaafgotsch 
umarł.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 kwietuia. Wczoraj odbyło się w Bibliotece 

Raczyńskich, po raz ostatni w tym lokalu z powodu exmisyi 
uakazanńi przez kuratoryum, Walno zebrauto poznańskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk. Odkładając obszerniejszo spra­
wozdanie z ważnego tego zebrania na poźnići, wyrazimy tylko 
ubolewanie, że stósunkowo szczupła tylko liczba członków sta­
wiła się na nie.

— * Przypomina ny, że dziś wieczorem o godzinie G odbę­
dzie się prelekcya na wielkiój sali bazarowej.

— * Dowiadujemy się, że jutro, tj. w sobotę, dn. 2 kwie­
tnia, z powodu przygotowania na poniedziałek komedyi w 4 
aktach ze śpiewami Ant. M Reckiego: Wieniec grochowy 
czyli Mazury w Krakowskićm, przedstawienia w teatrze 
latowym nie będzie.

— * Donosiliśmy przed kilku duiami, że zapalenie ócz 
egipskie w mieście naszćin, mianowicie pomiędzy młodzieżą, 
w wysokim stopuiu panuje. Wzmiankowaliśmy wtedy, że z po­
wodu tćj choroby rozpuścić Zimyślaią do domów uczniów gimna- 
zyurn św. Maryi Magdaleny. Jak się dziś dowiadujemy, projekt 
ten tymczasowo upadł, natomiast pozwolono zdrowym uczniom, 
mieszkającym w alumnacie przy Bernardynach, udać się <to do­
mów rodzicielskich, podczas kiedy chorych zatrzymano w laza­
recie.

— * Członkowie komitetu i dyrekcyi nowego Ziemstwa 
kredytowego dla „prowiucyi poznańskićj“ odrzucili — jak się do­
wiaduje Posener Ztg — na posiedzeniu w dniu 30 marca od- 
tiytćrn wszystkie wnioski, tyczące się emlsyl 5 procentowych 
UstÓW zastawnych, natomiast oświadczyli się za ułatwieniem 
w pozysk niu pożyczki na nieruchomości.

— Nieruchomość przy placu Sapleżyńskim numer 7, 
należącą dó miasta, nabył pan B. Asch w terminie na ten cel 
odbytym w dniu 30 marca przed radzcą miejskim, panem dokto­
rem Samtor. Nabywca płaci za nią 25,250 talarów z zaliczką 
8000 talarów. Ugoda ta stanie się atoli dopiero wtedy prawo­
mocną, skoro ją władze miejskie potwierdzą.

— * Podług sprawozdania z administracyi nowego Zlem- 
stwa kredytowego, jakie dyrekcya na dn.u 29 marca komitetowi 
przedłożyła, rozchód wynosił 19,828 na pokrycie kosztów admiui- 
stracyi; z tych 17,286 talarów kosztów etatem objętych a 2542 
nadzwyczajnych wydatków. Na tej krótkiej wzmiance o uowem 
Ziemstwie kończymy dziś, ponieważ obszerniejsze sprawozdanie 
o wysokości udzielonych pożyczek itd. zamieścimy w tych dniach 
w naszern piśmie.

— * Piszą z Wiednia do Czasu co następuje: „P. Klrch- 
mayer stara się u sądu tutejszego o wyjednanie pozwolenia do 
powrotu do kraju, lecz pod warunkiem, aby go pozostawiono na 
wolnej stopie. Chce się oczyścić z wszystkich zarzutów. Sąd 
tutejszy — według wszelki"go prawdopodobieństwa — przychylił 
się do żądania Kirchmayera.“ Znajdujemy to samo doniesienie 
w wielu dzisiaj dziennikach wiedeńskich.

— * Kaleuflarz. Jutro, w sobotę, dnia 2 kwietnia, Fran­
ciszka z Pauli; w kalendarzu słowiańskim Muożysława 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 36, zachód o godzinie 6 mi­
nut 33.

Dnia 2 kwietnia 1610 śmierć Marcina Sarbiewskiego. — 
1658 śmierć Andrzeja Leszczyńskiego, arcybiskupa gnieźnieńskie­
go. — 1702 śmierć hetmana Stanisława Jabłonowskiego.

fi Bydgoszcz, 30 marca. (Koncert Sty sińskiego- 
— Teatr amatorski. — Koncert Szczepanowskiego)- 
Zapowiedziane przedstawienie amatorskie odbyło się u nas wczo­
raj na sali w Ęrholueg. O 7ej wieczorem spektatorowie napełnili 
salę teatralną, poczem niebawem rozpoczęło się przedstawienie. 
Poprzednio jednak odśpiewał były artysta opery W arszawskiej, 
p. Stysiński, dwie arye polskie. W następnych przestankach wy­
konał p. St. kilka jeszcze innych utworów muzycznych przyczćm 
mu towarzyszyła na fortepianie jedna z tutejszych szanownych 
amatorek. Właściwe widowisko rozpoczęło się jednoaktową ko- 
medyą: „Popas“ Fr. hr. Skarbka. Pomimo dobrćj gry amatorów, 
mianowicie wzorowo oddanego Szóstaka, komedyjka ta słabe 
tylko wywarła na publiczności wrażenie. Tein większe za to po­
wodzenie miała druga komedya w 3 aktach: „Roztrzepany“ tegoż 
samego autora. Nie wielka rola masztalerza, który przy wstępie 
pierwszegu aktu, zrzu ony przez konia, wpada na scenę, zelek­
tryzowała w momencie całą publiczność, a znakomita gra potłu­
czonego, huczne wywołała oklaski. Główną a zarazem najtru­
dniejszą partyą roztrzepanego Ludwika, wykonano do końca 
z wielką starannością i widocznem przejęciem się roli. _ Pierw­
szeństwo jednakże pależy się przedewszystkićm Juii-i, która 
w roli naiwnej wiejskiej pokojóweczki zachwycała swobodą, pra­
wdą i wdziękiem. W szanowej amatorce zrobiono doskonalą 
akwizycyą, która, będzie zdobiła późniejsze nasze przedstawienia. 
Ćwik dość zręcznie naśladował jąkanie i zwycięzko pokonał tru­
dności swój roli, także i Karól, ów typ złośliwego rywala, który 
z rcztrzepaństwa Ludwika korzystać się usiłuje, miał wybornego 
przedstawiciela. Inne zresztą role, również starannie wykonane, 
przyjęte zostały przez publiczność ze szczerfem zadowoiuieniem. 
Publ czność z 200 przeszło osob się składająca, przeważnie była 
polską. Dużo osób przybyło także z okolic nawet o kilka mil 
odległych. Dochód czy-ty przeznaczy się na korzyść katolickiej 
ochronki w Bydgoszczy. Dochód zaś z pierwszego przedstawie­
nia amatorskiego, gdzie z równą starannością odegrano o. orze.- 
niowskiego „Męża Starego*', a gdzie dochod czysty wynosił 101 
tal., przeznaczono na f.ndusz budowy teatru, vz Poznaniu. Pie­
niędzy tych jednak nie odesłano do Poznania, lecz umieszczono 
je w tutejszej kasie pożyczkowej po 5° „ do czasu, aż się budowa 
rozpoczme. O ile słyszałem, odbędzie się u nas najdalej za mie­
siąc znów przedstawienie i to niezawodnie na korzyć teatru po­
znańskiego; zdaje mi się, iż odpowiednim dniem byłby 3 maj.

W przyszłą środę, 6 kwietnia dawać będzie u nas koncert 
znany powszechnie artysta wojak Szczepanówskij życzyć wypada, 
ażeby nietylko miejscowi lecz i okoliczni obywatele z familiami 
korzystali z nadanćj sposobności i licznie się stawili; jeżeli bo- 
w.em zwiedzamy koi.certa, teutra i inne spektakle, gdzie Nie- 
Polacy występują, czemuż tedy nie mielibyśmy pójść na popis 
męża-Poluka, u Którego gitara i wiolonczela są tćm, cjieni jest 
fortepian u Rubinsteina lub Tausiga?

— * Niemiecką Barbara Dbryk. Niemcy znalazły także 
swoją Barbarę Ubryk, wpr« wozie nie zakonnicę, lecz osobę za­
mężną, nie przez klasztor, lecz przez męża więzioną. Donoszą 
bowiem z Ncrdhausen, że niejaki Demme, dawniej piekarz a na­
stępnie zostający w służbie kolei żelaznej, właściciel domu, który 
wziął posag z żoną, miał ją wywieść do jakiegoś domu obłąka­
nych, gdyż od czasu do czasu popadała w obłąd. Mijały lata 
i zapomniano o żonie Demmego. Naraz jednak ktoś doniósł po- 
licyi, że Demme więzi żonę. Rzeczywiście znaleziono wycho­
dzące z jego mieszkania drzwi zamknięte, gdy je otworzono, 
straszny przedstawił się widok. Na barłogu w nieogrzewanej 
izbie, której okno bez szyb zabite było deskami, leżała kobieta 
wynędzniała, bez odzieży, w jednej tylko koszuli, przy niej dzba­
nek z wodą nieczystą i kaw dek skórki chleba, jako jedyny co­
dzienny jej pokarm. Powietrze w izbie było tak zabójcze, iż 
urzędnicy me mogli pozostać w nićj długo. Mąż wnosił co kilka 
dni dzbanek wody i kawałek chleba i spiesznie drzwi zamykał, 
a chora prawie już bezwładna nie skarżyła się nawet. Lekarz 
zaledwie wydobył z niej kilka słów odpowiedzi. (Czas).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ulubiony autor „Miodu Kasztelańskiego“, „Panie Ko­

chanku“ i dramatu ,,Rów5iy wojewodzie“, który to utwór takiego 
tu doznał przyjęcia, iż go powtarzać na scenie musiano, wykoń­
cza obecnie, jak się dowiadujemy, komedyą p. n.: „Wielki 
nieznajomy“, którą przeznacza umyślnie dla Dyrekcyi tea­
tru polskiego w Poznaniu.

* — Sprawozdanie z czynności Towarzystwa lite- 
raeko-alowlańsklego w Wrocławiu w półroczu zi- 
mowem 1869/70 roku.

I. Członków należało do Towarzystwa............... 51
• z tych wystąpiło.............. ..............14

Z końcem półrocza pozostało...... 37
II. Posiedzeń odbyło się 15, na których czytano i roz­

bierano następujące rozprawy:
a) Block Teodor: Ksiądz Hugon Kołłątaj. Krytykiem był

Czarnowski Ksawery.
b) Kopiński Roman: O Bohdanie Zaleskim. Krytykiem był

Voss Ludwik.
c) Switaiski Macićj: O końcówkach 6go i 7go przypadku w de- 

klinacyi przymiotników i zaimków polskich. (Wykład).
d) Voss Ludwik: O Kazimierzu Brodzińskim. Krytykiem był

Kopiński Roman.
e) Gr>glewicz Stanisław: Jan Śniadecki. Krytykiem był Mi­

lewski Ludwik.
f) Switaiski Macićj: O Małeckim i Malinowskim, jako grama­

tykach polskich. (Wykład).
III. Do kasy wpłynęło 125 tal. 3 sgr. — fen. i lfl.w. a.

Rozchodu było... 69 tal. 11 szr. 6 fen. i 1 fl. w. a. 
Remanentu było... 55 tai. 21 sgr. 6 fen.

IV. Biblioteka powiększyła się o dzieł 93, częścią na 
drodze kupna, częścią ua drodze darów. Do powiększenia biblio­
teki przyczynili się:
a) Szanowna Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań- 

ske/o.
b) Pan prof. dr. Nebring, kurator Towarzystwa.
c) Ks. proboszcz Malinowski z Komornik pod Poznaniem.
d) Pan Suiegocki, księgarz z Bydgoszczy, 
ej Pan dr. Floryan Cenóva z Bukówca.
f) Pan dr. N.,wukowski z Warszawy.
g) Pan dr. Robińaki z Berlina.
h) Pan dr, Batkowski z Wrocławia.
i) Pan dr. Ga’ężewski z Wrocławia.
k) Redakcya Dziennika Literackiego we Lwowie.
l) Kółko akademickie polskie we Wrocławiu
ł) Paa Wawrzyniec baron Engestróm z Drezna.
m) Pan Callier pułkownik z Poznania,
u) Pan Leon Biskupski, I

Pan Amoui Braun, : członkowie Towarzystwa.
Pau Antoni Żuchowski, |

Wszystkim tym dobrodziejom Towarzystwa niniejszćm ser­
deczne składamy podziękowanie.

V. Zarząd Towarzystwa składali:
Prezes: Switaiski Maciej.
Sekretarz: Kabujewski Jan.
Bibliotekarz: Tomaszewski Antoni.
Podskarbi: Lin Iner Karól.
Komisja: Frankowski Walenty, Sucharski Józef, Żuchow­

ski Antoni.
Uwaga: Od 13go listopada 1869 w miejsce Frankowskiego: 

Czarnowski Ksawery; od 29 stycznia 1870 w miejsce Sucharskie­
go: Voss Ludwik; od 27 listopada 1869 w miejsce Żuchowskiego: 
Gryglewicz Stanisław.

Kuratorem Towarzystwa był pan prof. dr. Nehring.
Wrocław, dnia 28 marca 18/0 r.

Jan Kabujewski,
prezes na półrocze latowe.“

— Strzechy 2eszyt 4 wyszedł i zawiera: Czarna Pe­
rełka, powieść B. Bolesławity. (Ciąg dalszy).— Rzut oka na stó- 
sunki ks. Ad. Czartoryskiego i Michała Ogińskiego z carem Ale­
ksandrem I i ich zabiegi w celu odbudowania Polski. Skreślił 
Henryk Schmidt. — Obrazy Litewskie przez W. Pola, z ryciną 
J. Kossaka. — U wyłomu, dramat w 4 aktach wierszem przez 
Leop. hr. Starzeńskiego — Zakłady zdrojowo-kąpielne w Galicyi: 
Swoszowice. — Kościół Najśw. P. Maryi w Krakowie. (Rycina 
z objaśnieniem.) — Nihilista, powieść T. T. Jeża. ■— Kronika. — 
Humoreska z ryciną K. Młodnickiego.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Założyciele bukowińskiego Towarzystwa zaliczko­

wego W Czerulowcacb na mocy potwierdzenia statutów przez 
c. k prezydyum krajowe, w myśl rozporządzenia mmisteryum 
wybrali następujący komitet zarządzający: Prazesem br. Anto­
niego Gostkowskiego, szefa i właściciela domu zleceń rólników 
i członka rady nadzorczej 1 gal. Tow. rektyfikacyi i wywozu spi­
rytusu w Czerniowcacb, kontro! rem p. Michała Wartarasiewicza, 
właściciela dóbr i człon, rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie; zastępcą prezesa p. Jana Gramskiego wła­
ściciela dóbr; zastępcą kontrolera hr. Bolesława Dinheim Cho- 
tomskiłgo, dyrektora fabryki 1 gal. Tow. rek. i wywozu spirytusu 
w Czermowcach; sekretarzem p. Jana Dylewskiego, urzędnika 
sądowego; zastępcą sekretarza Juliana Naganewskiego, adjunkta 
sądowego; skarbnikiem p. Franciszka Longchampsa; zastępcą 
skarbnika p. Jakóba Skrzętowskiego buchaltera. Członkami wy­
działu pp. Grzegorza Smóiskiego, właściciela dóbr; ur. rugoniu- 
sza Markiewicza adwokata krajowego; Edmunda Młodnickiego 
adwokata; ks. Stefana Dębińskiego; Aleksandra Kłodnickiego, 
właściciela domu; Alojzego Smetkowskiego właściciela domu. Sto­
warzyszenie rozpoczęło czynność swą dnia 22 bm.

— * Mąka, Berlin, 31 marca. Mąka pszenna No. 0 
33/«- 4 ta!, No. O i 1 37»— % tal., rżana No. 0 3'/#-'/3 ta! 
No. 0 i 1 3—3% tul. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 1 kwietuia. Mąka pszenna No. 0 i 1 4'/«—4% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/4—3”3 ta! płac, za centnar bea 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 kwietnia.

B1ZAR, Małecki z Wrześni, Błoci.szewski z Sobicsiernia, Na- 
rzymski z Toyunła, Chosłowsk: z Brodów, prób. Wiśniewski 
z Czacza, Rekowski z Koszut, Żółtowski z Czacza.

!
 IPiTEL DU NORD. PaDt Gołcz z córką z Królestwa Polskiego, 

Mendelsohn z Wrocławia,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Urbanowski z Wielkowic, 
dr. Koch z Dysseldorfu.

O- IJMlGA HD l e b i kaNCUSKI. Żuchowski z Granowa, dr. 
Libelt z Czeszewa, Moszczeński z W. Jeziorek, Szuman z Tu- 
nowa-

HGfEJj POD CZARNYM ORKEM. Parkierowicz z żoną z Ko­
ściana, Brzozowski z Czerlelnka.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Tjszkiewicz z Siedlca, Jasielski i Pa­
cholski z Karczewa.

HOT! L PAKYShI. Baranowski z Gwiazdowa, prób. Kurowski 
z G’'odziszczka, prób. Żołądkiewicz z Czerniejewa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. JaraczeWrki z Lipna, Gó­
rzański z Gęmbic, Unruh z żoną z Łagiewnik, pani Tresckow 
z familią z Karlowie.

HO l’EL BERL1NSKL Radkiewicz, Żabiński i Duetschkej z Rąb- 
czyna, Kropiński z Piotrkowa.

TiLsNERA HOTEL GARNI. Dauielewicz z Turska, Pluczyń- 
ski z Leszna.

Wiadomości giełdowe.
CSleltla jtozezaósUn, 1 kwietnia.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 827, żądano. — Pozn. 
listy rentowe tal 8i'/, żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowiuc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74’ < tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyt ot wy pow. 25 węcpli; na wiosnę 41, kwieć. 41, kwie- 
cien-maj 41, maj-czerw. 41'/6, czerwiec-lipiec 42'/,, lipiec-sierp.
— tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 30,000 kw.; na kwie­
cień 14'/,, maj 145/„, czerwiec" 14%, lipiec 142'/,,, sierpień 157,, 
wrzesień — tal., kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal; w miejscu bez beczki 14 tal. płacono.

CJlzłda herliń^Ua, 31 marca.
Niższe kursa dzisiejsze bardzo mały wywarły wpływ na 

ochotę do kupna, za czem obrót był bardzo mały.
.•AÁ-

Walory praskie; Dóbr, potyczk. pstwa (47,ł/0) 9łty, pic 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) — płac. ObL pstwa (47,j 77’/, 
płac, Poż. p9twa prem. z r. 1855 (3*/,%) 1151/, płac.

Llit. aaiUw.: Zachod.-prusk. (3'/,°/,) 73’/« plac, dto (4°/o) 
817, płac, dto (47,%) 87 płac. Pozn. nowe (4°/„i 827, płao. 
Łlaty rent Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. |4’/O) 85’/, płac.

Walory aagranloine: Austr. meta! (5%) — płac Poi. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 78’/, płaco no. 
Losy kredyt, z r. 1858 88’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%i 79“, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66’/, płacono Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5°/o) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15°',) 
116’/,—i płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69’, płac. 
Potok. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5°/,i 92 żąd. dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98”, płc Polskie listy zast. 3 en. w rs. (4u/n) 70'/, 
żąd. Listy likw. 56’/, żąd. Włosk. poż. (5%) 55'płao Tu­
recka pożyczka 46’/, płacono. Amerykańska pożyczka i6°/0) — 
płac. Akoye kolei ielaz. KoL mind. 1247,—’/, plac Gal- Kar. 
Ludwik 99’/, płacono. Anstryaekie Franc. 216’,—6 płacono. 
Warsz.-wied. 56’/, płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
1597,—’/,—9—'/, płac. Poznańskie prowincyonalne 104 żądano. 
Szląsk. stów. bank. i4°/o) 122{ płac. CertyŁ bip. Hubnera t4‘/,»/0) 
98 płac. Hansem. (47,%) 94 płac. Henkel (47,»/,) — żąd. 
Meining. (4’/,70) — płac.

Kora gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac ldr. 
112’/, płac., suwerny 6. 24J płac., nap. 5. 12| płc., półimper. 5. 
17 płac, dolL 1. 12'/, płac. Złota w sztabach funt celny 465’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 plac. Zagraniczne bankn. 994/, 
płac. Au8tr.-bankn. 82’/,, płacouo. Rosyjsk. bankn. 74’/, płao. 
— Dyzhonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—65 tal.; żółta mar- 
chijska 62 ta! za szpichrza płac; 2000 funt, na marz. —, kwiec.- 
maj 57 — ’/,, mąi-czerw. 58”,—’/„ czerw, lipiec 607, płacono, 1 p.- 
sierp. — ta! Zyto: 2000 funt w miejscu 44 -46'/, tal.; piękna 
45’/,—46'/,, polskie 43'/,—44’/,, piękne polskie 44’45 tal. 
z kolei płac.: na marzec —, kwiec.-mąj 43’|,—44’/, płac., maj- 
czerw. 44—’¡, płao , 7, żąd., czerw.-lip. 45—'/,, lip. sierp. 45',— 
46 tal. płac. Jęczmień: 1750 łunt. mały i wielki 33 44 ta! 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27'/, taL; poś! potoki 23, 
wschoduio-pruski 23’/,—24',, pomorski 2)’/,—7,, piękny 26'/, 
tal. z kolei płcono; na marz. —, kwieć-maj 24/,-’/, •„ mąj-
czerw. 257, ta! plac. Groch: 2250 funt, do gocw. 50—56 tal., 
na paszę 42—48 ta! Rzep: 1800 fuut. 102-112 tal. Rze­
pik: 98—llO ta! Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu 14'/, 
tal.; na marz, i marz.-kwisc. 14 ta!; kwiec.-maj 13”/,,—mi Vttj. 
płacono. Olćj lniauy: 100 funt, w miejscu 12'/, ta! olej 
skalni : w miejscu 87, tal.; na marzec i marz.-kwiec 7’,, kw.- 
maj 7'/, tal plac. Okowitą: 8000"/, Truilesa w miejscu bez 
beczki i5 tal. płac.; na marz., marzec-kwiec. i kwiec.-maj 15'/, 
—mąj-czerwiec 15'/,—’/„—’I,,, czerw, lipiec 15’!,—'/, lip.-sierp. 15’/, tal. płac. ‘ ’

wroelanalta, 31 marca.
Koniczyna czerwona: słabićj, poślednia 11'/,—12’/,, 

średnia 13—14',, piękna 15—16, wysoko piękna 16'/,—17 
tal. Koniczyna biała: ofiar., pośledn. 15’/,—171/,, średn. 18'/, 
—21, fdękna 23—25, wys. piękna 26—277, tal.

.Żyto: 2000 funtów, stale; na marzec 42”, żąd., marzec- 
kwiecie i kwiec.-maj 42—7,-42, maj-czerwiec 42’,—’,, czerw.- 
l‘SieC 1,P‘ec'sierP- 44’/,—’/, tal. płac. Pszenica: na marzec 
59 tal. żąd. Jęczmień: na marzec 41 tal. żąd. Owies: na 
marzec 42'/, żąd., na wiosnę 42 tal płac. Olćj rzepiowy: sła­
bo się trzyma; w miejscu 13'/,, tal żąd., na marzec 13'/,, ma­
rzec-kwiecień 13‘|„ żąd., kwiec.-maj 13'3—’/, płac, i żąd., maj- 
czerwiec 13’/,, tal. płacouo. Okowita: ceny mało zmienione; 
w miejscu 147, ta! żąd. 14'/, płac.; na marzec i maizec-kwie- 
cieó 14’/3, kwiecieó-maj 14’/,—2/j płac, i żąd., mąj-czerw. 14’/, 
czerw.-lipiec — tal płacono.

poślednia 
sgr.

60 - 681 
62-66 H

52 L 
40-42 f g 
27-28 S' 
46—5oJ

Na targu: piękna średnia

Pszenica biała
sgr.

76-79
«gr.
73

. żółta 71-73 70
Żyto 54—55 63
Jęczmień 45-47 44
Owies 31-32 29
Groch 56—60 53

Giełda gzezeelńaka, 31 marca.
Pszenica: trzyma się; na wiosnę 62V„ maj-czerwiec 62’/, 

czerw.-lipiec 63”, tal. płac. Żyto: stale; na wiosnę i maj- 
czerwiec 43’e, czerw.ec-lipiec 44’/a tal plac. Olćj rzepiowy: 
słabo; na kwiecień-maj 13'/,, wrzesieó-pażdziernik 12’/3 tal. płac. 
Okowita: ustala się; na wiosnę i maj-czerwiec 15’|„, czerwiec- 
lipiec 15*/, tal. płacono.

Ceny tary owe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięsnći szefl. 16 garn.............
« średnićj • ...........................
» pośied. • ............................

Żyta ciężkiego t ...........................
■ lżejszego « ...........................

Jęczmienia dużego , ..........................
« drobn. « ..........................

Owsa 5 ...........................
Grochu do gotow. , ...........................

« na paszę « ...........................
Rzepiu zimowego • ...........................
Rzepiku zimowego » ...........................
Rzepiu lutowego • ...........................
Rzepiku latowego • ...........................
Tatarki ■ ..................... .
Perek , ..........................
Masła garniec • ..........................
Koniczyny czerw. « ..........................
Koniczyny białćj » .........................
Siana cent. » .........................
Słomy • . ........................ .
Oleju surowego • » .........................
Okowity (beczka 100 kw.j 80% 

dnia — —
dnia — —

1 kwietn. 1870.
od do 

tal ag ifs. tal og.lfs.

1 17 
18
25

13 22 13 ¿5
Trał

(Nadesłano),
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza, oatll- 

Stwo, rgromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez utycie Revalescière da Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
ówudziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wj bornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon- 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo dłuzo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą : niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania. de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, Drak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 ta! 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora JPfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocawiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholts 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Keyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.



i
Ukochaną, córeczkę naszą Teklę 

1| roku liczącą zabrała nam śmierć 
■wczoraj po południu o godzinie 4|. 
Wszystkim, przyjaciołom i znajomym 
donosimy o tym smutnym wypadku. 

J. Bystrzycki wraz z io
Poznań, 1. kwietnia 1870.

żoną.

(2210)

W konkursie nad majątkiem kupca Ma­
gu««»* Uatz pod firmą J. D. Katz i 
syn w Poznaniu wyznaczono do zameldowa­
nia należytości konkursowych jeszcze drugi 
czas do

dnia fi* kwietnia rb.
Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­

cze nie zameldowali, wzywają się. aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, ze źą- 
danśm prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
nego dn^a u nas piśmiennie lub do proto­
kołu zameldowali.
. Termin do rozpoznania wszystkich w cza­

sie do upłynienia drugiego czasu zameldo­
wanych uąleżyt ści wyznaczono na dzień
$6 kwietnia r. b. przed 

południem o godse. 11 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler radz- 
cą sądu powiatowego w lokalu sądowym, na 
który wzywa się wszystkich tych wierzycieli, 
którzy należytości swoje w ciągu je jnego lub 
drugiego czasu zameldowali.

Kto zemeldowanłe swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onego i aneksów dołączyć

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkuje, powinien 
pr/y zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomi ści nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości le 
Visiur i obrońców prawa Dockhorn i Meh- 
ring jako rzeczników. (.2219)

Poznań, 12 marca 1870.
Królewski są«l powiatowy 

wydział d!a spraw cywilnych.

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny
przez

•S <wt»rdonti
w ilości 20 sgr.

przyjmuje Administćacya Dziennika Po­
znańskiego.
’ BUKO intfiilESŁtizEpŁ'

Guwera., Guwernantek i Bon
Słniii
dawnej uczennicy hotelu Lambert

w Ftsryżu
rue Brochant 11 — Batignolles, 

zajmuje się dostarczaniem Guwernerów^ 
Guwernantek 1 Kon narodowości 
polskiój, francuskiej i angielskiój. Listy 
przyjmują się franco.

Uczniów zwiedzających zakłady 
naukowe w Wrocławiu przyj 
tnuje na stancyą i stół prof. dr. A. 
Zelcwski DomplaU 2 ptr. Oprócz 
konwersacji francuskiej można tukż< 
pobierać ltkcye ca fortepianie lub ta- 
kowy używać. (2168)

Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości polecamy naszego szampana 
z etykietami francuskiemi, butelkę po 20 
sgr., pół but. 12 sgr. Szampau teu robiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuski 

dla tego równej jest dobroci. Fra ncuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili
szampan • że jednak i po za Francyą szam 
pana robić mężna, tego dowod. ą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuski tak 
wysokie ceny. (1569.)

Berlin. O. «V II, Groeger, 
Oranieustr. 38.

mieście Książu przy Ryukn

' Ogłoszenie termina.
Na dniu 8 kwietnia r. b. o go­

dzinie 10 przed południem wypusz- 
czoném będzie minus licitando (w 
entrcpryzę) wystawienie nowej sto­
dółki wraz z ua ple­
banii w Swiątkowie pod Janówcem. 
Kosztorys 37G6 t; 1. wynoszący wraz 
z rysunkami przejrzanym być może 
tamie u księdza S. Turkowskiego.
Komisja budowlana*

Królewsko (»rusko 141 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

8SBP Losy oryginalne 
_______ 7» ■/» jz,

tal. 70. 33 tal. 16 tal. ’ 
dalej na drukowanych asygn. udziałów.
 ' ’ 'Aj 1 32 ’/6,
8 :al. 4 tal. 2 tal. ’ 1 tal.

sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na­
leżytości lub awansem pocztowym

I Wrocław, 
iossmarkt 9.

J. Julinsbnrger
Kantor loteryjny, Ross

Moja cukiernia znajduje się od 
Igo kwietnia 1870 na SSycku 
w domu pana Pinkusa Rawickiego.

Ą. Oucfeiwald
(2207), w Pleszewie.

¡2225] Dentysta

jSt. Kasprowicz!
SSótcI fr. Oehmlga.

Pomarańczy

mesyńskidi
znaczny wybór, tuzin od 12 sgr., o- 
ryginaln. skrzynki jak najtanićj poleca

Kucharz żonaty, z małą familią, z d0. 
bremi zaświadczeniami i rekomendacyą p0. 
szukuje miejsca o.l św Jana r. b. r/B?osze- 
nia pod sdr sem poste rest K. a Źaia

____________ (2213)

uieżoraty znaj­
dzie posadę w mieście pod adre­
sem: B-. dgoszcz poste restante M 
K. O. ‘

N. kiigebr«

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Nowy Dwór No 1 i 2 w po­

wiecie Pozuańskim położona, do agronoma 
Albert« Hicsciaa i jego żony Elizy 
® Bliitgeoów należąca, która z objęto­
ścią mórg 385,» opłacie podatku gruntowe­
go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 117 tal. i7 
sgr. 1'o fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 48 tal. podana jest, sprze­
daną tyć ma w celu subhastacyi konie­
cznej w (.2220)
cznariek 30 czerwca rb. 
przed południem o godzinie 9 w lokalu tu­
tejszego królewskiego sądu powiatowego na 
sali pod No 13.

Poznań, dnia 9 msrea 1870.
K&rólew ski sąd powiatowy 

Sędzia snbhastacyjny 
Meyl.

1. Dom w
położony,

2. Gospodarstw«» — 140 morgów o- 
bejmujące w dobrym stanie, z komple- 
tuym i dobrym żywym i martwym in­
wentarzem, położone w bliskości miasta 
Książa

zamierzam pod pomyślnemi warunkami sprze­
dać z wolnój ręki lub gospodarstwo wv-

' Ewert, '
[2171.] zarządzca gorzelni

w Mchach pod Książem

Cukiernia
i

Handel hurtowy wina
A. Pfitznera

poleca Szanownćj publiczności swój
I znaczny skład (2140)

win węgierskich,
francuzkich, reńskich i szampańskich 
po nader umiarkowanych cenach.

Poznań, Stary Rynek No. 6.

Dla palących cygara.
Znaczną partyą «!«»!:-rys>|i odle­

żały pis cygar kupiłem okoliczno 
ściowo po uderzająco taniej cenie, 
tak że jestem w stauie sprzedawać ta­
kowe o 30° o asiżej ilawii. ce­
ny sprzedaży. Są to cygara po 
12—40 tal.; próby z nich zamiejscowe 
posyłam franko a nie podobające się 
odbieram iiltfrankiiWBuc,

Julian Kempiński,
handel cygar.

(2217) Wrocław
AibreeSitsstrflssse łVo. 13.

ffhmnciisfe.ij, Unecrnę po 20
tal. za centnar.

Amerykański koński %ąh
po 51|3 tal. za centnar. 

Tymoteusz po 8 tai. za cen­
tnar. (2117.)

Oajgras po 6 tal. za centnar
polecają

Bnińshi, Chłapowski, 
Plater i Sp,

w l5o>tiiiniiii

Zaproszenie do przedpłaty
na Dziennik

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomi ść na przedmieściu Poznania 

Kolumbii pod Nr. 3 położona, do szyokaiza 
Gustawa Trogiseh i żony j-go Berty z Watt 
ków należąca, która z objętością morgów 
3 03 op acie podat ;u gruntowego ulega, pu­
dlu i ustalonego czystego przychodu ua po 
datek z gruntu ua 20 sgr. 44/5 fen. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy 
konania droga subhastacyi koniecznćj 
w esiturlek, dnia 19 mitju rb

przed południem o godz. lOej 
w lokalu tutejszego kiólewt,kiego sądu po­
wiatowego ua sali pod nr. 13.

Poznań, duia 24 marca 1870. (2218J.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjuy 
K«yl.

Wyprzedaż sądowa
odbywa się codzienie ed godziny 10 rano do 
5 po południu tow arów należących do masy 
konkursowej po krawcu C Ludwigu a skła 
dających się z sukno, huk>«kiitót* 
atusamitu, dyflct, materyi na 
surduty i gpotiitie Jak róttatlri 
gotowe ubiory. (.2119)

Manheimer,
sąd. kurator masy konkursowej.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
4 kwietnia rb. rano od 9 godziny w lokalu

tSesEMStasiHle pracujące ©gsaraty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez

Herm. Lachapelle & Ch Glover
144, Faubourg Poissonnière, Paryż.

Woda selterska jako też ws-ystkie znane 
mineralne i wedle przepisu składane le­
karskie wody, Limonada sodowa, jako 
też cukrem zaprawiane, korzenne i w:une 
uapoje. Wina musujące. Młode piwo 
uczynić irusującśm jak stare, poprawić ta­
kowe tak co_ smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdj’ przyjąć 
może nadzór — Bwarannya.

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. (SG5)

W szyacy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą .-obie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę­
cznik o „fabrykacyi napojów, kwas węglowy 
zawierających1-, dzieło pięki e z 80 obrazami, 
przez fabrykanta ogłoszone. (Przepis uży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd nie)- 
Ajeutura w Frankfurcie n. M.,

H. Elegeialielin»!*, Zeil 29.

Â l-)uszrlo^ô, Chrypka, kata-
ry zadawnione i wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek auti-astma- 
tycznych p. X,evassena’<i, 13, rue de
la Monnaie w Paryżu. (779)

Do-tać można: w Krakowie w apt. p. .. 
Trau-zyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p M. Kul 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JKsssBltle- 
wie y, ».

Posiedzenie 
się w Śremie
tnia r. b.

Tow. ról. odbędzie 
dnia V hwie-

(2154)

iny
¡nym przy Magazynowej ulicy No. 

najwięcej dającemu za natychmiastową za 
płatę w gotówce rozmaite meble jako to
sofy, sloty,,»tu/y, luihii & ma 
tfruentni i len ^ttlerueóie, 
»wiereiudla, Itnesln itd. roi- 
»»»nile ubiory, »eynrtii, mlii- 
cery, flinty, dwa »turę fo»'te- 
fjifmy, /iii/rn imetyi ilobrzezn- 
c/totcnnycf» Kręyti i kut (2183) 
ttyeMeirnhi król kornisarz r.ul:ćjjuj

Aukcja rzeczy ze złota 
i srebra przy Jezuickiej ul 
Ne. 1 odbywać się nadal 
będzie w* sobotę dnia 2 
kwietnia eod 9 godziny z 
rana. [2224]

f ychlewtki, król, komisarz aukc.

wychodzący
w Krakowie

Przedpłata kwartalna wynosi:
w Austryi ..... 
w Prusach .... 
miesięczna w Austryi

,, w Prusach ....
Równocześnie z prenumeratą dziennika można przesyłać do Admini- 

stiacyi Kraju pieniądze na następujące dzieła, które prenumeratorom na 
szym po zniżonćj cenie sprzedajemy:

Mo.djahlów, powieść J. I. Kraszewskiego, 2 t,, 2 złr. 50 c.
Tlijmy fisiidws», powieść Zacharjasie wieża, 2 t., 2 złr. 
godzina Orshieh, powieść Woł. Skiby, 2 t., 2 złr.
Wafiha stronnictń, komedya Stocka, 50 c.
Sobory, szkic liist, p. W. B K., 20 c.
Nakładem iLlltiwika ABerahacha W Poznaniu 'wyszedł 

ńerwszy zeszyt:

6 złr.
4 tal. 5 sgr.
2 złr. 25 c.
1 tal. 15 sgr.

Przez świetną i niewątpliwą skuteczność moich

ku racy i
1 (system kompl.) leczą się

iWCll paraliże, podagra, reumat.,
•’ J VII syf. i choroby sekund.,

skrofuły, fistuły, liszaje, za- 
starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodny m i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi i trzymują ponfesz. i pożyw, lub ob- 
szeru. sumień, wiadomość jako też prepa­
raty garbnikowe, które inne ws-ystkie
:>r.:ewyższają przez przesyłkę. (.1659) 
Aiiscenz Vieh, właś:. konc. zakładu 

leczącego, Berlin, Bendlsrstr. 8

sKuieczDoscuivicü

gaibfliko-

oPlMESSSCAUyiB
AłT€ŁAXXA, 55, BOUUTAKT D« StAOTOFOŁ W >AKYÍC.

’i imion własnych
z dziedziny *

kościelnych, biografii, mytologii, literatury

; —”?°,0°7 łrod5k °»y«»e»W I p»e- 
ęmnuinj CZWrO ROŚLINNY, pnyj.mnj i Ulwy Jo uljsia, a nioiawodny jnociw ZA- 
TWÄRPZKNIOM. oajnporc.vwMra NKWRAL- S

1

dziejów powszechnych
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnój

przez
Edmunda 0aUi$ra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 
t Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

D la nauczy cieli.
Poszukuje się katol. nauczyciel domowy 

do 3 chłop ów lat 6 —10. Takowy musi 
okazać się, ¡e przygotował już uczniów do 
tercji gimnazjalnej i mówi po francusku 
lub angielsku. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Ilonoraryum do 
3( 0 tal. rocznie przy wolnóm mieszkaniu. 
Oferty uprasza się składać w admiuistracyi 
franko pod lit. S. 1099. (2057.)

Towarzyst w o politechniczne
Rysunki i modele gipsowe, robione w pół 

roczu zimowśm pizez uczniów szkoły prze 
mysłowo-rysunkowej, będą wystawione na 
widok publiczny dni» 8, 3 1 4 kwie­
tnia w »all Stanów Pronlneyo- 
italnyeli w budynku rejenryj- 
■>>«»», na co dobrodziejów 1 przyjaciół 
szkoły tej zaprasza (2149.J

Zarząd Tow. polft,
Antykworz Salcmcn Igel ze LwowFprzy- 

był tu z wyborem najrzadszych polskich 
książek i wyst. wia takowe do łask, obej- 
izenia u A. Spiro naprzeciw zegaru poczto 
wego. Poleca: i apro,kiego Gniazdo cnoty, 
N osieckiego Herbarz, Tabnly Jabloooviana 
Dogiela Codex diplomat.. Gwagnina Chro­
nica pierwsze wjdauie itd itd., prócz tego 
rzadkie miedzioryty Falka, Chodowieckiego, 
rysunki ręczne Orłowskiego, Grottgera itd ’ 
rękopisma, dyplomy.___ .(2186)

Przyjąć el Dzieci i Młodzieży
wychodzić będzie od 1 kwietnia rb. co dwa 
tygod, ie w wielkim arkuszu o 8 stronach 
z obrazkami. Treść stanowić będą: 
łatwe opisy naukowe, powhstki, wierszyki 
zagadki. Przedpłata na pocztach ćwierćro 
czua 5 sgr 9 fen., w Poznania 5 sgr., a 6 
sgr. za przynoszenie do domu. Proszę o li­
czną przedpłatę. (1957.)

J. ChociMzewgUi, 
ul. Kozia No. 10 na pierwszóm pętrze

___________ w podwórzu.
Nakładem księgarni Ludu, Merziia- 

«•l«a w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cen» 3 titl.

Szczęś ie kwitnie 
w winnicy!

350,OOO
I tworzy główną, wygraną wiel- 
| kiej przez wysoki rząd po­

twierdzonej i gwarantowanej

loteryi pieniężnej,
We względzi • 83,900 wygranych 
zapadnie w kilku miesiącach pewna 
decyzya,apomiędzy temi znajdują się 
główne wygrane po (¡984-)
250,000, 100,000, 50,000 
40,000, 30,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000
10,000, 8000, 6000, 21 
razy 5000, 36 razy 3000 
126 razy 2000, 206 razy

1000 itd.
Ciągnienie najbliższe odbędzie się

dni» 80 haeSelni» rb.ur/ę- 
iIhimt» a do nigo kistuje: 
cały los oryg. państwowy tylko tal. 2 
p8ł J s . r • 1
ćwierć « s = • 7i
za przesłani« m należności lub aw&n- 
sem pocztowym.

Każdy odbiera państwowe losy 
oryginalne do rąk własnych a za 
wypłatę w-ygranyćh podaje państwo 
najlepsze gwaraneye.

Wszystkie zleceń a wykonują się 
nalyrhmiMl z największą bacz­
nością, urzędowo plany dodają się 
a każda wiadomość bliższa udziela 
bezpłatnie. Po cdbytćm ciągnieniu 
otrzymują interesowani urzędowe 
listy i wygrane akuratnie.

Ciągnienie wygranych tej iwiel- 
Ulej loteryi kapitałowej 
jest bliskiem a ponieważ udział w 
niój będzie prawdopodobnie bardzo 
wielki, przeto uprasza się, aby dla 
dostania I«tów azczę^eła z de­
wizą : ,,Szczęście hwitnie
w winnicy ‘ z dobita mego 
udawano się jak najwcześnićj 
wprost do

Z WeMerff Jun., 

handel papierów państwowych! 
Ih he Bleichen 29 w Hamburgu. ‘

Magazyn urządzeń domowych 
i kuchennych
S. J. Auerbacb,

naprzeciw kaplicy P. J.

! Otworzenie Itaxadln.

..¿stesssa
Pi gołki Caorisa aą niaiawoanaj akataoinoici 

nriaolw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

ZatotT tjeh pigułek dej« ai, itrekoii v paro j 
wjreaaok : raarwaacaj* i ot»»tmou anaowia.

boetaFSSTwe Zaaeeri. « .‘ " k p. p., 

Piotra MuoŁaca i Baaumtaa; » Krakowi« 
w aptakaoh p. p. Braaoaa Micntunoe i Ra- dtka; w #0<Maia^w aptakaab a. p. Dr. Mak 
aiawicaa i Kuaaaa; v A-edael w aptaea p. i 

T Jtoeuetefc w apteee p. *łutt»*a. L 

We j..tvuwie: u p. lóygiuttnlii. k>łoi:*ttr» 
apteki-, rza. (63571 1

Edward w Kobylegolu
pod Poznaniem, obejmujący 260 mórg, z in. 
weutarzern kompl tnyro, jest z wolućj ręki 
pod korzyst.iimi warunkami do sprzedania 
O warunkach kupna dowiedzieć się można 
w Poznaniu Wielkie Garbary No. 57.
_________________[2221]

Dom. Obra poszukuje przedsię, 
biorcy do wyrabiania serów. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się 
można u zarządu dóbr Goliny per

i Jarocin-_______ _ (2185)

Sprzedaż drzewa,
W boru dominium Czeszewa 

sprzedawać się będzie najwięcej 
dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w terminie na
czwartek, d. y kwietnia 
rb. przed poł. o 9 g*odz.
w gościńcu w Czeszewie wyzna­
czonym :
381 dębów, jesionów i więzów o 

9969 stopach kubicznych.
23 brzóz, olch, lip i osik o 448 

stop. kub.
265 sosien o 9038 stop, kubiczn. 

i 91/2 sążni dębowego, 2 są­
żnie sosnowego drzewa po­
rządkowego. (2199),

_______

W lasacfe Mómickich ’
sprzedają się ttysutlkiï

1. świerkowe (dwuletnie) kopa po
10 sgr.

2. sosny austryackićj (jednoroczne)
kopa po 5 sgr.,

3. sosny zwyczajnćj (jednoroczne)
po 8 fen.,

4. dębowe (5- do Gletnie) kopa po
2 tal. (2212)
Zarząd leśny.

Dominium AietrzailOWO 
p. Środą ma na sprzedaż 100 
kóp jesionów zdatnych do 
wysadzania dróg i do' ogrodów :

od 6' do 10' wysokie 5 tal. 
za kopę,

od 10' do 14' wysokie 7 tal. 
za kopę,

od 14' do 18' wysokie 9 tal. 
za kopę. (2095)

Wapń« nawozowe w gips obfitu­
jące, zawierające siarczan amoniaku, z chcm. J 
iabrjki (iórrzyn 118 sprzedaje furę za 
1 tal. 15 sgr. (2156)

J- N. Piotrowski,
___ ___ (Hôtel du Nord.)

n 71 i wszelkie cleiple- 
I nla nerwowo ustę-

JjJ.Ei r,pują w jednéj chwi- 
ii po użyciu pigułek 

antl-nowralgijnych doktora CRONIFR. 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. MwnHIewIez«. (3787)

Ameryk.

kakarndzę
(koński ząb)

poleca

Zboralski
(2214) w Pleszewie.
Jęczmień Proboszczowski lw miechai

/¡I Podpisani mają zaszczyt doaiełć uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo
!Z'-li przy «1 r«n£<*chtej alłcy AT». 15 |-/201J

Sprzedaż młodego piwa odbywa się tay.-zasowo we wtorki, czwartki i soboty

Ł, Eraese. t 1. Tbiele. | 
Zdrojow. Kónigsdorfl-Jastrzęb

w (ioinyiii Szfąsku.
Początek sezonu dnia 15 maia r. b.

Zamówienia pomieszkali wystósowywać należy do Inspekeyi 
pana Dr. Eugeniusz» Juliusberg fungować będzie jako lekarz kac'

(19.2;

Prócz . _ ___
król, radzca sanitarny pan Dr. .Itteahi.

Opinia lekarska.
teiny 

[2209]

Pomyślne skutki, jakich doświadczyłem sam i ci z pacyentów moich, co jak ia 
używali anaterynowćj wody do ust, zobowięzują mnie w charakterze moim iako le­
karz do oświadczenia, że takową nietylko polecałem często i polecam jako jeden z naj­
lepszych ¡znanych środków zęby konserwujących, lecz także jako prezerwatywę przeciw 
częstym chorobom ust, na które tak liczne słychać skargi. [22061

w D Wiedeń. Dr. Serii. Brani« m. p.
W Poznania nabyć jej można u M. iiiralen ictlotyy, ul. Podgórna 14.

Ogłoszenia gospodarskie Ud.
Rządzca gospodarczy, kawaler, poszu­

kuje miejsca od św. Jana. Dowiedzieć się 
można u ks. Kamieńskiego w Kiszkowie lub 
u rządzcy w Tonowie pj Janowleo. (2181)

Urzędnik gospodarczy, kawaler, woln. od
woj., zaopatrzony w dobre świad. życzy so­
bie od św. Jana przyj, miejsce za ekonoma 
w Król Pol. lub W. Ks. Pozn., wiad. udzieli 
p. Ą, Szymański, Wcdna ul. 28. (2216)

Mucharza nieżonatego

Sezon 
d. 1 moja 
do 15 pa­
ździernika.

- a — - «-er«», urania m. p. nguciiarza nieżonatego doszu-
feZBapin Dat)yć jej-moźna n a. tiit-aten wdowy, ni ¿odgórna 14. kuje od św. Jana r. b. Dom. Smie- 
r~J I • .i TŁ-r ■. Kmacya łów pod Żerkowem. (2215)Zdro owisKowNeueiiahrBS?

Zdatny kucharz zarazem mv- Fr51

Kuiacya 
serwat. i 
kur. za po­
mocą wi

w «5«11 ule rzehl Abrpomiędzy Kolonią a Kobleccyą, stacya Remsgen. fika­
li zne źródła ciepłe, 18—32 R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma 
cniające. Także i uilejsee huraeyi kliisustyc-znej. Kurhotei z pocztą 

tedegrafacznem biurem s:oi w bezpośrednim związku z kąpielami. Pcdczas wstępnego 
i pózuego sezonu w wszystk ch hotelach ceny zniżone. mineralną

przez direkcyą ką- 
(2O21-)

* J A*' VClíieu Ki UI Z. <711V. »1» o
z yeuenalir 1 pastyle z Aeuenulir sprowadzić można 
pielową i ze składów.

Nakładem i (geiusbaiui Ludwika Merzbaeha w Poznaniu

Zdatny kurlmrz zarazem my­
śliwy, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje od ś. Jana umieszczenia 
na deputat. Bliższa wiadomość po­
ste restante A. B. C. 1‘leszcw.

(.2097)

Owies Proboszczowski (piSwan.
Zyto Sto-Jańskie,
Łubin niebieski, żółty i biały, 
oraz wszelkie nasiona rólnicze i le­
śne podług cennika specyalnego 
Poleca (2202),
Ludwili Kiiiikel,

700 d© 800 sztuk ©wie©
młodych i zdrowych, do chowu 
zdatnych, na sprzedaż w Domi­
nium Filipowie pod Kcynią. 
Do odebrania zaraz lub po strzyży.
X  ___ _____ [2 i 52]

Dominmm (Staw pod Strzał- 
kowem ma na sprzedaż ośtn do­
brze utuczonych wołów. 

[2208].

Dimanche 3 avril
le 4 a 5 heure 

dans la salle de Mr. Falk 
(Rycerska ul. 12)

Troisième Conférence 
littéraire

par
Paul Armant.

Récit sur la Sibérie.
Billet à 10 sgr. dans la librarie de Mr. 

ZHgiauMUl, ul. Nowa. [2223]

SaSa w ogrodzie ludowym.
Dziś w piątek dnia 1 kwietnia

Wielki koncert
i przedstawienie S t e h n a

Obraz, poruszających się.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek o godzinie 7.
(2226) Utnil Tuuher,
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